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Wyraz woli ludu polskiego
Uchwały Zjazdu Działaczy Stron. Narodowego na wsij

Z o rg an izo w an y  w  sze reg ach  
S tro n n ic tw a  N aro d o w eg o  Ind polski 
p rzem ów ił. S z c z e rą  i g łęb o k ą  t r o ­
sk ą  o lo sy  P o lsk i p rze ję ty , d a ł w y ­
ra z  sw ej w oli i sw ego  poglądu  w  u- 
ch w ałach , jak ie  p o w zią ł jed n o m y śl­
nie n a  zjeździe p rz ed staw ic ie li p ra ­
cy  n aro d o w ej n a  w si w  dniu 14 lu­
teg o  1937 r. w  W a rsza w ie .

U c h w a ły  b rzm ią :
„W  w a lce  o p rz y sz ło ść  P o lsk i i 

n a ro d o w y  c h a ra k te r  p a ń s tw a  ol­
b rzy m ie  znaczen ie  p rz y p a d a  tym , 
k tó rz y  zw iązan i są  bezp o śred n io  z 
ziem ia i n a  niej p racu ją . W  P o lsce , 
ze w zg lędu  na jej b udow ę sp o łecz­
n ą  i g o sp o d arczą , w ieś  o d g ry w a  
w ięk sz ą  ro lę, niż w  w ielu  innych  
k ra jach .

L udność w ie jsk a  w  ciągu la t u- 
leg ła  zasad n iczy m  p rz e o b ra ż e n io m : 
p rz e s ta ła  b y ć  b ie rn ą , n ie  p o czu w a­
jącą  się do sz e rszy ch  o b o w iązk ó w  
o b y w ate lsk ich . W  zw iązk u  z g łęb o ­
kim i zm ianam i, jakie w  P o lsc e  za­
ch o d z iły  pod w p ły w e m  n ieustanne j 
p ra c y  n arodow ej, 

wieś poczuła sie nierozerwalną 
częścią narodu, 

n a  k tó re j, jako  na  najliczniejszej, 
sp o cz y w a  obow iązek , w spóln ie  z 
innym i w a rs tw am i, w a lk i o  b y t i 
po lskość  n aszeg o  p ań stw a .

D zięki tem u ludność w ie jsk a  s ta ­
je się co raz  bard zie j w ażk im , często  

rozstrzygającym  czynnikiem  
w  Polsce, 

co w y m ag a  od n iej c o ra z  ży w szeg o  
u d z ia łu  w  ży c iu  publicznym  k ra ju  
i w a lk i o n a leży te  u p o rząd k o w an ie
jego stosunków .

Gdy w ostatnich paru latach 
sprawa złamania siły  żydowskiej, 
stojącej na Przeszkodzie rozwojowi 
narodu polskiego, zajęła naczelne 
miejsce w  naszym życiu w ew nętrz­
nym —• udział chłopów w  walce 
r żydami, wybieranie ich z handlu 
i rzemiosła, tworzenie polskich 
straganów, sklepów i warsztatów  
uczyniło położenie żydów istotnie 
groźnym i stało się dla narodu pol­
skiego wielkiem krokiem naprzód. 

W odpowiedzi na to 
żydzi rozpoczęli obecnie na wsi 

wzmożoną agitację komunistyczną.

L udność w ie jska , w  znacznym  
sw y m  odłam ie, w a lc zy  energ iczn ie  
z tym i p róbam i. Z daje ona sobie 
sp ra w ę  z n ieb ezp ieczeń stw a  dla n a ­
rodu  i p ań s tw a , jakie tk w i w  sko- 
m un izow an iu  w si. W ie, że z w y c ię ­
s tw o  kom unizm u p ro w ad z ić  m usi 
do u tra ty  n iepod leg łośc i po litycznej 
uc iem iężen ia  religii, zap ro w ad zen ia  
n iew oli spo łecznej i go sp o d arcze j 
narodu , do zam kn ięcia  ch łopa na 
w si i da lszego  jego  ubożenia, ażeb y  
ty m  ła tw ie j uczyn ić  go n iew oln i­
k iem  w  kom u n isty czn ej w spólnocie. 
W a lk a  ta  p ro w a d zo n a  je s t nie ty lko  
z jaw n y m  kom unizm em , ale i z  j e ­
go zam ask o w an y m i postaciam i 
(„ fron t lu d o w y “ itp.), k tó re  po w y ­
w o łan iu  anarch ii a g ra rn e j d o p ro w a­
d z iły b y  w  in te re sie  ży d ó w  do w y ­
buchu k rw a w e j rew olucji kom uni­
styczne j.

R ozw ój ruchu  n a ro d o w eg o  w śró d  
ludności w iejsk iej, m a so w y  jej u- 
d z ia ł w  p ra cac h  i w a lk ach  S tro n ­
n ic tw a  N aro d o w eg o  nie ty lko  do­
w odzi d o jrza ło śc i o b y w a te lsk ie j tej 
ludności, nie ty lk o  św iad c zy  o 
w z ra s ta ją c y m  w śró d  niej poczuciu  
honoru , k tó re  p łyn ie z p rz y n a leżn o ­
ści do w ielk iego  narodu, ale s tan o w i 
ręko jm ię w y tw o rz e n ia  w  P o lsce  
w ielkiej, zo rg an izo w an e j siły , zdo l­
nej do osłon ięcia  jej p rzed  p róbam i 
ro zk ład u  i zo rg an izo w an ia  p a ń s tw a  
na za sad ach  n aro d o w y ch .

W  rozumieniu tych zadań i obo­
wiązków, my, przedstawiciele pra­
c y  narodowej na wsi, zgromadzi­
liśm y się na zjeździe w  W arszawie 
dnia 14 lutego 1937 r., aby dać w y ­
raz woli zmierzającej do zasadni­
czych zmian w  państwie naszym, 
dążeniu do Polski narodowej, oraz 
naradzić sie nad najpilniejszymi za­
gadnieniami, które w  chwili obecnej 
stanowią główną troskę ludności 
wiejskiej.

I.
Życie w si polskiej, główne źró­

dło zdrowia i tężyzny moralnej na­
szego narodu, musi być oparte

aa zasadach religii rzymsko­
katolickiej

i związanych z  nią obyczajach-

Ż yd o stw o , kom unizm , m aso n eria  i 
socjalizm , k tó re  u siłu ją  opanow ać 
w ieś p rzez  podkopan ie w ia ry  lud­
ności i pow agi K ościoła ka to lick ie ­
go, zn iszczen ie  m oralności c h rze śc i­
jańskiej, zasian ie  w aśn i i n ienaw iśc i 
k laso w e j —  m uszą być  tęp ione z 
ca łą  energ ią .
Szkoła winna kształcić charaktery
i p rz y g o to w y w a ć  do s łu żb y  n a ro ­
dow ej. D z isie jszy  u s tró j szk o ln ic tw a 
w y m ag a  g ru n to w n y ch  zm ian, gdyż 
ty m  w aru n k o m  nie odpow iada  i u- 
n iem ożliw ia  dzieciom  w iejsk im  do­
s tęp  do szkó ł śred n ich  i w y ż sz y ch , 
s tw a rz a  n a to m ias t u p rzy w ile jo w an e  
p o łożen ie  p rzep e łn ia jący ch  m iasta  
ży d ó w . N ależy  zw ró c ić  szczegó lną 
uw ag ę  na p ra k ty c zn e  p rz y g o to w a ­
nie zaw o d o w e, k tó re  udostępn i lud ­
ności w iejsk iej p ra c ę  w  rzem iośle  
i handlu  o ra z  w y ro b i ducha p rz e d ­
sięb io rczości. A by p rz y sp ie szy ć  u - 
rzeczy w is tn ien ie  po w szech n eg o  e le ­
m en ta rn eg o  w y k sz ta łc en ia , n a leży  
w  k rzew ien iu  o św ia ty  dopuścić  ini­
c ja ty w ę  spo łeczną.
Żydzi nie powinni nauczać i w y ­

chow yw ać dzieci polskich: 
trz e b a  ró w n ież  u su n ąć  od w y c h o ­
w an ia  m ło d z ieży  w szy s tk ich , k tó ­
rz y  p ro w a d zą  szk o łę  w  d u ch u  z a ­
m ierzeń  ży d o w sk ich .

Armia jest zbrojnym ramieniem 
narodu,

p o d s ta w ą  i w y k ład n ik iem  n ieza leż­
ności i potęgi p ań s tw a . A by  w zm óc 
nić sp o isto ść  i siłę  m o ra ln ą  arm ii, 
n a le ż y  ch ro n ić  ją p rzed  m ożliw ością  
d estru k cy jn eg o  w p ły w u  ży d ó w  i 
kom unizm u, szczegó ln ie j g roźnego  
n a  w y p a d ek  w ojny .

Żydzi winni być usunięci 
z wojska, 

przemysłu wojennego, komunikacyj 
oraz wszelkich organizacyj przy­
sposobienia na wypadek wojny.

II.
Naprawa ustroju rolnego.

Polska chociaż jest krajem gę­
sto zaludnionym, posiada w  poró­
wnaniu z innymi narodami zachod­
nimi spory obszar ziemi uprawnej 
lub d o ! uprawy zdatnej i (gospodar­

s tw a  d robne  zajm ują o b sza r 20 m i­
lionów  h ek ta ró w , g o sp o d a rs tw a  fol­
w a rczn e  4,5 m iliona ha, p ań stw o , 
gm iny  itp. —  1,5 m iliona ha, razem  
26 m ilionów  h ek ta ró w ).

W o b ec  tego, że jednym  z g łó w ­
n y ch  ce ló w  n a ro d u  jes t zap ew n ić  
ludności k ra ju  tak ie  w y ży w ien ie , 
a ż eb y  siły  jej w z ra s ta ły , a ż eb y  
zd o ln a  b y ła  do w y tężo n e j p ra c y  i 
o d zn a cza ła  się dzielnością o raz  zd a t 
nością  do o b ro n y  narodow ej, p a ń ­
s tw o  m usi dbać o to, ab y  g o sp o d ar­
ka  na tej ziem i, w  czy ichko lw iek  
ręk ach  się znajduje, p ro w a d z iła  do 
jak  na jw iększe j w yda jnośc i. N a leży  
p rz e to  tak  zo rg an izo w ać p o jed y ń - 
cze g o sp o d ars tw a , ażeb y  ani ich 
zb y tn ie  rozd robn ien ie , ani za  w ie l­
ki o b sza r, p rz e ra s ta ją c y  s i ły . go­
sp o d arcze , posiad acza , n ie  s ta ły  n a  
p rzeszk o d z ie  podniesieniu  u p ra w y  
roli lub innych  ga łęz i g o sp o d ar­
s tw a . P o n a d to : 1) podnieść w y ­
k sz ta łcen ie  g o sp o d arcze  ludności 
ro ln iczej, a ż eb y  się s ta ła  zd o ln ą  d o  
osiągn ięc ia  jak  n a jw ięk sz y ch  ow o­
có w  ze  sw e j p ra c y ; 2) w  m ia s tach  
i m ias teczk ach  w y tw o rz y ć  w a ru n ­
ki d la  n a jzy sk o w n ie jsze j p ra c y  lud­
ności polskiej.

L ud n o ść  w iejska , podobnie  jak  
i inne w a rs tw y  sp o łecz eń s tw a  m u­
si b y ć  p rzen ik n ię ta  św iadom ością , 
że k a ż d y  P o lak , bez w zg lędu  na  to , 
na jak im  pracu je  stan o w isk u , p ra ­
co w ać  w in ien  nie ty lk o  z p o ży tk iem  
d la siebie, ale i d la narodu , d la  po­
tęg i i w ielkości naszej O jczyzny .

W a żn y m  zadan iem  po lityk i na­
ro d o w ej jes t n a p ra w a  u s tro ju  ro l­
nego, k tó reg o  g łó w n ą  w ad ę  s tan o ­
w i n ad m iern a  ilość g o sp o d a rs tw  
k a r ło w a ty c h  i zw iązan e  z ty m  p rze  
ludnienie w si.

Przeludnienie wsi nie da sie u- 
sunąć przez samą tylko parcelacje 
dużych gospodarstw : 
część ludności wiejskiej powinna 

być skierowana do miast, 
dla zdobywania nowych dziedzin 
pracy (handel, rzemiosło) zajętych  
dotąd przez żydów.

Stojąc na stanowisku osobistego  
władania ziemią, uważam y, że go­
spodarcza i polityczna siła Polski
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w in n a  się op ierać  g łów nie  n a  sam o­
dzie lnych  g o sp o d ars tw ach  w ie j­
skich , d a jący ch  b y t rodzinie ch łop ­
skiej.
Żydzi nie powinni władać ziemią,
ani na niej g o sp o d arezy ć . Ziem ia, 
n a leżąca  do żydów , w in n a  u lec w y ­
w łaszczen iu .

N a p arce lac ję  n a le ż y  p rz e z n a ­
c z y ć  p rzed e  w szy s tk im  ziem ię, znaj 
du jącą  się w  ręk ach  w iększej w ła ­
sności niem ieckiej.

C hłopu polsk iem u n a leży  u ła t­
w ić  n ie ty lko  n ab y w an ie  ziem i, ale 
o rg an izo w an ie  zd ro w y ch  gospo­
d a rs tw  i pełne  w a ru n k i ży c ia  n a ro ­
d ow ego  w  każdej częśc i p ań s tw a .

S am odzielne g o sp o d a rs tw a  d ro ­
bne, tw o rz o n e  p rz y  scalan iu  i p a r ­
celacji, w in n y  b y ć  zabezp ieczone 
p rz ed  p o n o w n y m  ro zd rab n ian iem  
p rzez  w p ro w ad zen ie  odpow iednich  
zm ian w  p raw ie  sp ad k o w y m  i p rzez  
udzie lan ie  u lg o w y ch  k re d y tó w  n a  
s p ła ty  rodzinne.

N ależy  u ła tw ić  ludności w ie j­
skiej znalezien ie za tru d n ien ia  poza 
g o sp o d ars tw em  ro lnym  p rzez  po ­
p ieran ie  p rzem y sły  dom ow ego, rz e ­
m io sła  i handlu, o raz  p rzez  tw o rz e ­
nie p rzem y słu  fab ry czn eg o  na w si.

III.
O gólna p o lity k a  w  p ań stw ie , a 

g o sp o d arcza  w  szczegó lności, po ­
w in n a  w y trw a łe , w  o p arc iu  o ż y ­
w io ł polski, b u d o w ać 

samodzielne życie gospodarcze 
narodu,

w  k tó ry m  z n a la z ły b y  w a ru n k i ro z ­
w oju  ca ła  p rodukcja , tak  ro lna, jak 
i p rzem y sło w a , o raz  z d ro w y  handel.

Z dobycie zau fan ia  n aro d u  i p o ­

w o łan ie  go do w sp ó łp ra cy  pozw oli 
zm niejszyć a p a ra t  ad m in is tracy jn y .

N a jw ięk szy  c ię ż a r  e ta ty zm u  i 
nadm iernej go sp o d arcze j p rz ed s ię ­
b io rczośc i p ań s tw o w e j sp ad a  na 
w ieś.
W ieś domaga się przeprowadzenia 

reformy podatkowej,
k tó ra  p o w in n a  usunąć zb y t w y s o ­
kie i n iesp raw ied liw e  obciążen ia  i 
szk o d liw y  fiskalizm , o raz1 zb y te c z ­
ne św iad czen ia  w  n a tu rze . G ospo­
d a rk a  g ro szem  publicznym  w inna 
się o d b y w ać  jak  najoszczędn ie j, pod 
jaw n ą  k o n tro lą . N ak ład y  in w e s ty ­
cy jne nie p o w in n y  iść na cele re ­
p rezen tac ji, ale —  w zm ag ać  siłę 
g o sp o d a rs tw a  naro d o w eg o .

O siągnięcie i u trzy m an ie  n ieza­
leżności gosp o d arcze j, w zg lęd y  za ­
o p a trzen ia  ludności cy w iln e j i w o j­
sk a  o raz  sp ra w a  b ilansu h an d lo w e­
go w y m ag a  podnoszen ia  p rodukcji 
ro lnej p rzez  ce lo w e  m elio rac je  itp. 
W aru n k iem  do tego  jes t u trzy m an ie  
c e n y  p łodów  ro ln y ch  na  od p o w ied ­
nim  poziom ie i w  odpow iednim  s to ­
sunku  do innych  cen.

O bow iązk iem  p a ń s tw a  je s t n ie- 
dopuszczać  do p o w staw a n ia  tak ich  
p ry w a tn y c h  m onopolów , k tó re  sw ój 
zy sk  czerp ią  n ie ze zw ięk szen ia  
zby tu , lecz z w y so k ich  cen, n iedo­
s tęp n y ch  częs to  dla ludności w ie j­
skiej.

P o lity k a  h an d lo w a pow in n a  n a ­
leży c ie  u w zg lęd n iać  in te re sy  ro l­
n ic tw a , a jednocześn ie  co ra z  b a r ­
dziej o g ran iczać  n iep o trzeb n y  p rz y ­
w óz p ro d u k tó w  ro lnych , co  p o zw o ­
li ro z sz e rz y ć  w e w n ę trz n y  zb y t na 
p ło d y  ro lne, a  p rzed e  w szy s tk im  na

su ro w ce  d la p rzem y słu , (len, w e ł­
na, konopie, sk ó ry ).

IV.
P o ło żen ie  w si z a le ży  nie ty lko  

od polityk i rządu , ale ró w n ież  od 
u św iad o m ien ia  i p o s ta w y  sp o łe ­
czeń stw a.

Samorząd terytorialny i rolniczy.
(Izby  R oln icze) pow inien  stan o w ić  
szko łę  oszczędnośc i go sp o d ark i pu ­
blicznej i b ez in te reso w n e j s łu żb y  
narodow i. W y b o ry  do ciał sam o ­
rząd o w y ch , zap ew n ia jące  d ecy d u ją ­
cy  głos ludności polskiej, w in n y  być 
w olne od d em o ra lizu jąceg o  nac isku  
w ład z  adm in istr. D zia ła lność  s a ­
m o rząd u  pow inna w  jak  n a jsz e r­
szej m ierze  o p rzeć się na p ra c y  h o ­
n o ro w ej jego cz ło n k ó w  p rz y  jedno­
czesn y m  zm niejszeniu  liczby  p ła t­
ny ch  u rzęd n ik ó w  sam o rząd o w y ch . 
W  szczegó lności n a leży  usunąć 
p rz e ro s t  n iep o trzeb n y ch  i n iezw ią- 
zan y ch  z zadan iam i sam o rząd ó w  o- 
b o w iązk ó w  u rz ęd ó w  gm innych.

W si polskiej n a leży  um ożliw ić 
sw obodę  z rzeszan ia  się w  d o b ro ­
w olne s to w a rz y sz e n ia  spo łeczne i 
gospodarcze , m ające  na  celu dobro  
narodu , jako  ca łośc i. C elem  usun ię­
c ia  n iezd ro w eg o  ży d o w sk ieg o  po ­
ś re d n ic tw a , n a leży  p o p ie rać  obok 
p ry w a tn y c h  p laców ek , ta k ż e  n ie­
k tó re  fo rm y  spółdzielcze, p rz y  czy m  
z ży c ia  spó łdzie lczego  n a le ż y  u su ­
nąć w sze lk ie  p ie rw ia s tk i socjali- 
s ty czn o  - k o lek ty w is ty czn e .

* * *
U ch w a ły  p o w y ższe  obejm ują 

część  ty lk o  zagadn ień  w iejsk ich . 
N astępne z jazd y  naszego  obozu za j­
m o w ać  się będą  now ym i s p ra w a ­
mi, n o w y m i po trzebam i.

skusja  b y ła  ży w a , c h a ra k te ry z o w a ­
ła  po ło żen ie  w si polskiej i jej bo ­
lączk i w e w szy s tk ich  częśc iach  P o l 
ski. Ani jeden  g łos zg rzy tu  nie padł 
z m ó w n icy . P a n o w a ła  w ie lk a  jedno­
m yślność , b ęd ąca  dow odem  spójni 
duchow ej cz ło n k ó w  S. N.

O koło  godz. 21 z jazd  zak o ń czo ­
no  p rzy jęc iem  rezolucji, k tó re j tre ść  
p o d a jem y  w  całości n a  p ie rw sze j 
s tro n ie  „P o lsk i N arodow ej" .

Z jazd k ilk ak ro tn ie  m an ife sto w a ł 
na cześć  R o m an a  D m ow skiego , 
k tó ry  osobiście  nie m ógł nań p rz y ­
być. D e leg ac ja  z p ośród  u cz es tn i­
ków  osobiście z ło ży ła  ho łd  tw ó rc y  
i k ie ro w n ik o w i ruchu  n a ro d o w eg o  
w  P o lsce .

P rz e b ie g  ca łeg o  zjazdu  w y k a za ł 
jedno litość p o g ląd ó w  o raz  p o s taw y  
o rgan izacji S tro n n ic tw a  N a ro d o w e­
go, k tó re  n iczym  n ie  z o s ta ły  zm ąco­
ne ani p rzez  m om ent w  c iąg u  ca łe ­
go dnia i d o p ro w ad z iły  do zgodnej 
u ch w a ły , b ęd ące j w y ra zem  ludu 
zo rg an izo w an eg o  w  S tro n . Nar.

S tw ie rd z ić  w sza k że  n a leży , że 
lo sy  w n io sk ó w  z zak resu  polityk i 
p ań s tw o w e j za leżą  od tego, k to  rz ą ­
dzi P o lsk ą  i jaki jes t jej o g ó ln y  k ie ­
runek .

Tylko rząd narodowy.
o p a r ty  o św iad o m y  sw y ch  z a d a ń  i 
zo rg an izo w an y  n a ró d , sp ra w u jący  
w ład z ę  w  imię w ielk ich  i w y ra ź ­
nych  celów , m oże w y p ro w ad z ić  
P o lsk ę  z  o becnych  tru d n o śc i i u- 
rz ecz y w is tn ić  u stró j p a ń s tw a  n a ro ­
dow ego .

W y zw o len ie  p a ń s tw a  z pod 
p rzew ag i c z y n n ik ó w  w ro g ich  n a ro ­
dow i polskiem u, lub s taw ia jący ch  
na czele sw oje  in te re sy  osobiste , 

całkowite odsunięcie żydów  
od w p ły w u  n a  bieg  sp ra w  p a ń s tw o ­
w y ch , w a lk a  g o sp o d arcza  z z a le ­
w em  żydow sk im , z łam anie ro sn ą ­
ce j w  k ra ju  ag itac ji kom unizm u i 
ich św iadom ych , b ąd ź  n ieśw iad o ­
m ych  pom ocników  —  oto g łów ne 
zadan ia , jakie s ta ją  dziś p rzed  spo­
łeczeń stw em  polskim .

P rz y sz ło ść  P o lsk i, jej rozw ój i 
p o tęga za leżeć  b ęd ą  nie od kom bi­
nacji i g ry  p arty jn e j, ale od p ano­
w a n ia  uczc iw ej i rozum nej m yśli 
naro d o w ej, rze te ln e j p ra c y  i m ęż­
nej w a lk i z ro zk ład em , zgnilizną mo 
ra ln ą  i an a rch ią  ży d o w sk o  - kom u­
n is ty czn ą .

M y, p rz ed s taw ic ie le  p ra c y  n a ro ­
d o w ej n a  w si, w y ra ż a m y  p e łn e  zau ­
fanie do po lityk i w ład z  S tro n n ic ­
tw a  N aro d o w eg o  i s tw ie rd z am y , że 
obóz n asz  w a lc zy ć  będzie nadal i 
c o ra z  energ iczn ie j z  ty m , co P o l­
skę o słab ia  i ro zk ład a , aż do p e ł­
n ego  zw y c ię s tw a .

Niedoszły 
prezydent Łodzi

W b re w  głosom , jakie tw ie rd z i­
ły , iż c z e rw o n y  k a n d y d a t n a  p re z y ­
d en ta  Łodzi, B arlick i, zostan ie  z a ­
tw ie rd zo n y , m in is te r sp ra w  w e ­
w n ę trzn y ch  zakom unikow ał, iż o d ­
m aw ia  za tw ie rd zen ia .

T ak  w ięc  p re z y d e n tu ra  p. B ar- 
lickiego, p o zo s ta ła  jeno  w  sferze 
ż y czeń  jego p rzy jac ió ł p o lity cz­
nych .

Tęsknili do dem o k rac ji
S en sac ję  w  k o łach  p o lity czn y ch  

w y w o ła ły  te z y  k lu b u  d y sk u sy jn eg o  
zw iązk u  leg io n is tó w  k rak o w sk ich . 
S tw ie rd z a ją  oni, że  n ależało  b y  p o ­
w ró c ić  do fo rm  dem okracji, a  p ie rw ­
szy m  jej w y ra z e m  b y łb y  sejm , o- 
p a r ty  na  now ej o rd y n ac ji w y b o r­
czej.

K ra k o w scy  legioniści w y p o w ia ­
d ają  się za  p rzy zn an iem  relig ii k a ­
to lickiej czo ło w eg o  m ie jsca  w  p ań ­
stw ie , z a  uznan iem  ro d z in y  i w ła s ­
ności p ry w a tn e j jatko p o d s ta w y  u- 
s tro ju , za  o g ran iczen iem  e ta ty zm u  
i za w a lk ą  z  p rze ro s tam i w sze ch ­
w ła d z y  p ań s tw a .

Ogólnopolski zjazd działaczy wiejskich
Stronnictwa Narodowego

D nia 14 lu tego  b r. odby ł się w  
W a rsz a w ie  z jazd  p rzed staw ic ie li 
p ra c y  n aro d o w ej na  w si, zw o łan y  
jako  z jazd  o rg an izacy jn y .

B y ł on w ie lk ą  m an ifestac ją  du­
ch a  naro d o w eg o , k tó ry m  o ży w io n y  
jes t już w  znacznej m ierze  ch łop 
polski. Na z jazd  p rz y b y ło  oko ło  
1000 d e leg a tó w  ze w szy s tk ich  s tro n  
k ra ju . O k ręg  p oznańsk i S tr . N ar. 
b y ł re p re z e n to w a n y  p rzez  d w u d z ie ­
s tu  k ilku kolegów .

W  o czy  b iła  p rz e w a g a  m łodych, 
dz ia rsk ich  d z ia ła czy  ch łopskich , 
k tó rz y  n ad aw ali ton  ca łem u  zjazd o ­
w i.

Z jazd poprzed ziło  u ro c zy s te  n a­
b o żeń stw o  w  koście le  P- P- W iz y ­
tek  p rz y  K rak o w sk im  P rz e d m ie ś ­
ciu.

P o  n ab o żeń stw ie  w s z y s c y  u- 
c z e s tn icy  zjazdu  p rzesz li do sali 
T o w . H ig ien icznego , gdzie ro zp o ­
cz ę ły  się o b rad y .

P ięk n ie  u d ek o ro w an ą  sale i gale- | 
rie  zapełn ili po b rzeg i obecni.

Z jazd  zagaił d r. T ad eu sz  B :elec- l 
k i, ogólnopolski k ie ro w n ik  or >ani - ś  
zacji S tr . N ar. W  p rzem ów ien iu  
sw y m  w sk a z a ł na c o ra z  bardzie j 
p rz y b ie ra jąc y  na  sile ro zw ó j ruchu  
n a ro d o w eg o  na  w si, o ra z  na  ró w ­
n o czesn ą  o ien zy w ę k o m u n isty czn ą , 
k tó re j zdolne do p rzec iw staw ien ia  
sie  i z łam an ia  jej —  b ęd ą  w y łą c z ­
n ie sze reg i S tr . N ar. D r. B ielecki n a ­
w iąz a ł ró w n ież  do o d b y teg o  p rzed  
la ty  n iespełna 32 zjazdu  w ło śc iań - 
s tw a , k tó re  już w ó w c zas  sta ło  
p rz y  ruchu  n a ro d o w y m  i b y ło  czy n -

n k ie m  w p ły w a ją cy m  na lo sy  P o l­
ski.

N a w ezw an ie  m ó w cy , w sz y sc y  
obecni uczcili p rz ez  p o w stan ie  p a ­
m ięć zm arły ch  n aro d o w có w . N a­
stępn ie  po objęciu p rz ew o d n ic tw a  
dr. l ad . B ielecki p o w o ła ł do  p re z y ­
dium  zjazdu  k ilk ad ziesią t osób, w  
ty m  kilku b. w ięźn ió w  B e re z y  o raz  
p rz ed s taw ic ie li w si ze  w szy s tk ich  
okolic P o lsk i. P o  p ow ołan iu  p re z y ­
dium  udzielił p rz ew o d n icz ący  głosu  
p rzed staw ic ie lo m  w ład z  S tr . N aro ­
d o w eg o : p rezeso w i Z a rząd u  G łó w ­
nego S. N., Jo ach im o w i B a rto sz e w i­
czow i o ra z  se k re ta rz o w i K om itetu 
G łó w n eg o  Z y gm untow i B ere zo w ­
skiem u.

P o  ich p rzem ó w ien iach  p rz y s tą ­
piono do w y g ło szen ia  re fe ra tó w . 
O b sze rn y , szczeg ó ło w o  o p ra c o w a ­
n y  re fe ra t na  te m a t sy tu ac ji poli­
ty czn e j z podk reślen iem  a tak u  k o ­
m u n isty czn eg o  n a  P o lskę , w y g ło sił 
n acze ln y  re d a k to r  „W arszaw sk ieg o  
D zienn ika N aro d o w eg o ", koł. S te ­
fan  S aeha .

R efe ra t na te m a t s to su n k ó w  go­
sp o d arczo  - ro ln y ch  w y g ło s ił prof. 
R om an R y b arsk i. O n ap raw ie  u s tro ­
ju ro lnego  m ów ił prof. W ito ld  S ta ­
niszkis-

P rzem ó w ien ia  re fe re n tó w  b y ły  
w y słu ch iw an e  w  g łębokim  skup ie­
n iu ; od czasu  do czasu  sa la  ż y w io ­
ło w y m i ok lask am i w y ra ż a ła  sw ą  
so lid arn o ść  z w y w o d am i m ów ców -

P o  południu  z o s ta ł o d cz y ta n y  
p ro jek t rezolucji, a następn ie  o d b y ­
ła  się c iek a w a  d yskusja , w  k tó re j 
w zię ło  udział p rzesz ło  40 osób. D y ­

Sąsiedzka wizyta
D nia 16 llutego br. p rz y b y ł do 

sto licy  p rem ie r p ru sk i G oering. 
W p isa ł się do  księg i audienojonal- 
nej na Z am ku, zo s ta ł p rz y ję ty  p rzez  
m arsz . R y d z a  Ś m ig łego  i odby ł 
sze reg  w izy t. G oering  ud aje  się n a  
po low anie do B ia ło w ieży .

P re m ie r  p ru sk i to nie w y c ie cz ­

k a  m ło d zieży  polskiej ze Z ło tow a. 
W y jeż d ża  k ied y  chce i gdzie chce. 
N ikt go nie za trzy m u je , ale n aw e t 
gw oli zaw iąza n ia  jak najlepszych  
s to su n k ó w  sąsiedzk ich , u rz ą d z a  się 
jeszcze  p o low anka . I n ik t nie za ­
p y ta :  a  co  panie sąsiedz ie  robicie 
z dziećm i n aszeg o  n a ro d u ?

Nie złamią nas żadne przeciwności!
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Co na to p. poseł Surzyński?
W  efem ery d z ie  p. t. „N asza P r z y ­

sz łość" , jak iś p. Jan  B ob rzy ń sk i 
ro zp u szcza  w odze sw y m  m ajacze ­
niom  na tem at N arodow ej D em o­
kracji, czy li S tro n n ic tw a  N aro d o w e­
go, k tó re  jego  zdan iem  nie posia­
d a  żadnego  p ro g ram u , k tó re  p o lity ­
kę i k ieru n ek  zm ieniało  w iele r a ­
zy , k tó re  je s t racze j g ru p ą  oportun i- 
s ty c z n ą  i w p ły w y  sw e op iera  jed y ­
nie n a  jak iejś sugestii (? ).

Z teg o  rodzaju  igłosem, rzecz  
p ro s ta , nie m y śle lib y śm y  w d a w ąć  
się w  jak ąśk o lw iek  polem ikę, gdyż 
z b y t ja sk ra w o  p rzeb ija  tu ta j w y ­
ra ź n a  z ła  w ola  a u to ra  tej n iedo­
rzeczn e j ram o ty . Ale a r ty k u ł ten 
p rz y p a d ł b a rd zo  do gustu  poznań­
sk iem u „N ow em u K urierow i", o rg a ­
now i lew icy  san acy jn e j, — rec te  
g ru p y  „n ap raw iaczó w " . P o n iew aż  
że  zaś w łaśc ic ie lem  tego p ism a jest 
jeden  ze sz tan d a ro w y c h  p rz e d s ta ­
w icie li tego  k ieru n k u , poseł dr. S u ­
rzy ń sk i, m ający  opinię cz ło w iek a  
k u ltu ra ln eg o  i rozum nego, w ięc  do 
niego z w ra c a m y  się z zapy tan iem , 
c z y  c y ta ta  z „N aszej P rze sz ło śc i"  
zn a laz ła  się w „N ow ym  K urie rze"  z 
jego  w ied zą  i ap ro b a tą  i jeśli tak , to 
p ro silib y śm y  n ie  o k raso m ó w cze  o- 
gólniki, ale o p o zy ty w n e  s tw ie r ­
dzenie, k iedy , w  jak ich  punk tach  i 
w  jak ich  oko licznościach  S tro n n ic ­
tw o  N arodow e, czyli t. z. „E ndecja" 
zm ien ia ła  k ierunek  i w  sto sunku  do 
jak ich  s p ra w ?  K iedy S tro n n ic tw o  to 
w y k a za ło  jak iko lw iek  o p o rtu n izm ? 
K iedy ta k ty k a  jego sp rzeczn a  by ła  
z g łoszonym i zasadam i, np ., d o ty ­
czący m i m iłości bliźniego, e tc .?  Kie­
d y  i w  jakich w y p ad k ach  n a ro d o w ­
cy  szli razem , lub też  dopom agali 
k o m u n isto m ? —  S łow em , m ożeby  
pan p ose ł dr. S u rzy ń sk i zechciał 
ła sk aw ie  udow odnić słu szność  k a ż ­
dego  z tw ie rd zeń  a  w łaśc iw ie  o- 
sk arżeń , jakie pod ad resem  obozu 
N arodow ego rzu ca  za cy to w an y  w 
jego o rg an ie  a r ty k u ł.

C hyba, że... pan  poseł S u rz y ń ­
ski n ie ap robu je  s tan o w isk a  re d a k ­
cji jego o rganu, W  tak im  razie  je ­
dnak  jego s tan o w isk o  posła , p re z e ­
sa  ogólno - po lskiego z rzeszen ia

zw iązk ó w  śp iew aczy ch , 110 i w ogó- 
le cz ło w iek a , k tó ry  rozum ie p rz e ­
cież, że nie w olno  szk a lo w ać  n iko­
go, tak  sam o indyw idualn ie , jak i 
zb io row o, n ak aże  m u ch y b a  o tw a r­
te w y p o w ied zen ie  sw eg o  zdania .

Nie o sąd zam y  p. posła  d -ra  
S a rzy ń sk ie g o  ró w n ie ż  o b ra k  od ­
w agi cy w iln e j, k tó ry b y  go p o w strz y  
m y w a ł od o tw a r te g o  w y p o w ied ze ­
nia się w  sp raw ie  za rzu tó w  p rzez  
jego o rgan  pod jętych .

N aro d o w cy  p rzy w y k li już do 
s taw ian ia  im n iew iaro g o d n y ch  
w p ro s t za rzu tó w  i do lek c e w a ż ą ­
cego  m ilczenia, gdy o sk arży cie li z a ­
p y tan o  o p rzep ro w ad zen ie  dow odu 
p ra w d y . N azy w an o  nas np. „ugo- 
dow cam i" w  t. zw . „ la tach  w o ln o ­
śc io w y ch "  pod rząd em  rosy jsk im , 
k ied y  t. z. „n iepod leg łośc iow cy", bo 
bojow i p ep eeso w cy , p row adzili na 
u licach Łodzi, W a rsz a w y , etc. b ra ­
tobó jcze  w alk i i k ied y  n a jzag o rza l­
sz y  reak c jo n is ta  i w ró g  P o laków , 
w . m in ister K rzy żan o w sk ij w y ra z ił 
się, że : „w o la łb y  w idzieć  w  Dum ie 
p e te rsb u rsk ie j sam y ch  socjalistów , 
jako posłów  z P o lsk i, by le ty lko  nie

n a ro d o w c ó w " !
Ż ydzi i ich pacho łkow ie za rzu ­

ca ją  nam  obłudę, gdy, g łosząc z a ­
sad y  m iłości b liźniego, jednocześn ie 
p ro p ag u jem y  an ty sem ity zm , k tó ry  
m a  b y ć  w y ra z e m  najdalej idącej 
androfobji. Z apom inają zaś, że naj­
bardzie j ry g o ry s ty c z n ie  s to so w an e  
z a sa d y  w ia ry  kato lick ie j nie ty lko  
nie zab ran ia ją , ale za leca ją  popie­
ran ie  p rzed e  w szy stk im  sw oich  n a j­
b liższych , a tak im i dla nas są  w ła ś ­
nie P o lacy . Nie ty lk o  nie zab ran ia ją  
te sam e za sad y , ale nakazu ją  u- 
w a ln ian ie  sp o łeczeń stw a  od dem o­
ra lizu jący ch  je p ie rw ia s tk ó w , a 
p rzec ież  takim i w łaśn ie  ro z k ła d o ­
w ym i czynn ikam i w  dziedzinie w ia ­
ry , e ty k i indyw idualnej i spo łecznej 
są w łaśn ie  żydzi.

P o w ta rz a m y : poza ogóln ikow e- 
rrd o skarżen iam i, nigdy n ie  w y k a ­
zano  nam  żad n y ch  fak tów , żadnych  
p o z y ty w n y c h  m o m en tó w , p o tw ie r­
dza jący ch  te o sk arżen ia . O czeku je­
m y teraz , że p. poseł dr. S u rzyńsk i, 
pojm ując odpow iedzia lność sw o ją  
za sło w a , w  jego o rg an ie  pom ie­
szczone, jak najp rędzej to uczyni.

Jesteśmy krajem emerytów
P rz y  okazji posiedzen ia  sen ac ­

kiej kom isji bu d że to w ej d o w ied z ie­
liśm y się, że sum y p rzezn aczo n e  
na em ery tó w  w ynoszą w pozycji 
ogólnej zaledwie o 60 milionów zł 
mniej, aniżeli budżet oświaty, poło­
w ę tego, co budżet wojska i kilka­
krotnie więcej, aniżeli wydatki na 
opiekę społeczną albo rolnictwo. 

B iedne jes t p ań s tw o  polskie! 
D opiero 17 la t ży jem y  w niepodle­
głości, a już ty lu  m am y zm ęczo­
n y ch  p ra c ą  d la  n iego  ludzi. Ludzi 
n iep o trzeb n y ch .

Jeśli w  ty m  tem pie będziem y ho­
dow ali em ery tó w , to za  la t k ilk a­
dz iesią t nie będzie  u n a s  n ieem ery - 
tów . A kto  w te d y  będzie p łacił na 
ich u trzym an ie .

Polsce potrzeba jeszcze wiełe

pracy. Dlatego też nie wołno tw o­
rzyć kategorii ludzi niepracujących, 
a biorących pensje ze skarbu naro­
dowego.

Trzeba im wszystkim  dać pra­
cę!

Zw olnieniu z  B erezy
D nia 12 lu tego rb. zo s ta ł zw o l­

niony z m iejsca odosobnienia w 
B erez ie  K artusk ie j cz ło n ek  S. N., 
S tefan  K raszew sk i. 17 lutego zw ol­
niono zaś M ieczy sław a  K ullesa, A- 
lek san d ra  K ierskiego, Jó zefa  P o g o ­
rzelsk iego  i K azim ierza  S ierszen ia .

W  B erez ie  pozosta ło  w ięc  je­
szcze  4 cz łonków  S. N.

Słosy, i echa
R osja o robotnicy 

z  pod zn ak u  P.P .S .
Ślepi przejrzeli, głusi usłyszeli, 

jak ą  jes t rzeczy w isto ść  sowiecKa- 
N ajzagorzalsi kom uniści „wiali 
S o w ie tó w , aż się kurzyło .

Jed en  ty lko  „T ydzień  R obotni­
k a"  p o zo sta ł g łuchym  i ślepym, ;na 
to  co  się tam  dzieje. W  dalszym  cią­
gu w  sw ej naiw nośc i, graniczącej^ z 
g łupo tą, sieje z a c h w y ty  nad Rosją- 

W  a rty k u le  „R osja a robotnicy 
po lscy" (nr. 8 T yg. R ob. z dnia 14-
II. 37 r.), c z y ta m y :

„Za tnzy tygodn ie przypada dwoi- 
d-ziesta rocznica ob a len ia  caratu. 
R ocznica to  radosna dla każdego  
człow ieka m iłu jącego  wolność. Ra­
dosną jest. szc zeg ó ln ie  dla każdego 
Polaka .(!!) bo jest rocznicą zburze­
nia w ięz ien ia , w którym  duszono na­
szą w olność.

R ew olu cja  rosyjsk a  b y ła  punktem  
'w yjścia d la  w szy stk ich  w spółczes­
n ych  ruchów  społecznych , w ydob y­
w a ją c  klasę robotniczą na czołowe 
poizycje ży c ia  w szystk ich  narodów.

Klasa, robotnicza, która od  p ierw ­
szej ch w ili w ybuchu rew olucji ro­
sy jsk ie j ca ły m  sercem  zw iąza ła  się  
iz jej d zie łem " . . .

i t. d. i t. d.
W  ty m  duchu  rozpisuje się p rzez  

siedem dziesią t p a rę  w ie rszy , nie 
p o d p isan y  en tu z ja sta  ro czn icy  p rz e ­
w ro tu  bo lszew ick iego  w  R osji. En­
tu z ja s ta  p rze lan e j w  imię socjali­
s ty czn e j „w olności", k rw i w ielu  se ­
tek  ty s ię c y  ludzi, k tó rzy  w olność 
rozum ieli m niej po kaitowsfcu.

A co z tym  w szy stk im  m a ro ­
botn ik  p o lsk i?

Z apom niał au to r -  n iebo rak , że 
o jcow ie i b rac ia  ro b o tn ik a  po lsk ie­
go, k tó rz y  m ieli n ieszczęście  zn a- 
leść się w  chw ili „b u rzen ia  w ięz ie ­
n ia" d aw ali często  g łow ę p od  topór 
ęze rw o n eg o  k a ta .

D latego  też  po lska  k lasa  ro b o t­
n icza , n a w e t i ci, k tó rz y  są  pod 
w p ły w am i P .P .S -su  na pew no  nie 
je s t „ca ły m  sercem  zw iązan a  z jej 
dziełem ".

Bo po lsk i robotn ik  nie je s t ś lepy  
i g łu ch y !
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Go o ziemiach polskich 
mówi geografia?

5)
P o u cza

bliczka:
Stacja

(C iąg  dalszy .) 

nas o tern dokładniej pon iższa  ta-

1) Wschód:
at) L en ingrad
b) M oskw a
c) Kursk

2) Zachód:
a) B erlin
b) M agdeburg
c) D rezno  

3' Polska:
a) W a rsz a w a

K rakó

m i n im am .m axim nm w ahania
absolutne absolutne

— 39,0 +36,1 75,1
— 42,5 +  37,5 80,0
- 4 1 ,2 + 36 ,4 77,5

— 25,0 +  37,0 62,0
— 24,8 + 36 ,0 60,8
— 27,6 +  34,7 62,3

— 33,1 +  36,5 69,6
p o w y ższeg o  jasno w idzim y, że W ro c ław ,

n u  J ° , w ’ W a rsz a w a , Kijów, W ilno a n aw e t 
łprnnp p raw ie  tak ie  sam e w ah an ia  rocznej
Wp t S w r y ' Pom im o w ielk ich  odleg łości od sie- 
łn5«np VA?y to riów , na  k tó ry ch  te m iasta  są  po- 
,„mi t ' T,Zy?ra w dzie m o g ą  zachodzić pom iędzy

dzine khmart y ^ a łe 1lokŹlln,e rÓŻiniCe’ tZW'
-mae-p b rać  nu ,, ’ . ale ty ch  pow ażn ie pod u- 

h t o g ran icza ją  się one do
2 y p a d ko \vych  p rzes trzen i. Z asad n i­

czych  zaś, w ielk ich  różnic pom iędzy  tem i ob­
szaram i niem a.

A więc i klimat Polski wykazuje niezwykłą  
jej indywidualność geograficzną i mówi bardzo 
dobitnie wraz z rozważonemi już powyżej cecha­
mi o ścisłej i nierozerwalnej łączności geogra­
ficznej w szystkich ziem polskich, leżących mię­
dzy Odra a Dnieprem, morzem Bałtyckiem a 
Karpatami.
II. W pływ indywidualności geograficznej ziem  

polskich na rozwój państwa.
Indyw idua lność  geog raficzn a  ziem  polskich i 

ich dogodne w aru n k i by tu  w p ły n ę ły  decydu jąco  
na h is to ry czn y  rozw ój p a ń s tw a  polskiego.

P ań s tw o  polskie p o czą tk o w o  k o n cen tro w ało  
się na s ta ry m  sza ry m  szlaku  b u rsz ty n o w y m , i- 
dący m  z południa p rzez  B ram ę M o raw sk ą  n a  
północ, do B ałty k u . Jed n ak  z biegiem  czasu  o- 
śro d ek  jego zw olna p rz esu w a  się ku w schodow i, 
na o b sza ry  m ięd zy m o rza  B a łty ck o -C za rn o m o r- 
skiego, k tó re  p rzez  n ie  zo sta ją  o panow ane z n ie­
m a łą  s tra tą  na rzecz  polskiej ekspansji na za ­
chód.

P o n ie w aż  n a  m iędzym orzu  B a lty ck o -C za rn o - 
im orskiem  zn a jd o w ały  się p rócz P o lsk i tak że  i 
inne o rg an izm y  p ań stw o w e , jak R uś, L itw a, a 
n a w e t p ań stew k o  P ru só w , n a su w a  się w ięc p y ­
tanie, d laczeg o  w łaśn ie  P o lska , a nie L itw a  czy  
R uś, o p an o w ała  jego te ry to r ia ?  P y ta n ie  to o ty le 
jest w ażne, że podczas g dy  P o lsk a  p o k ry ta  b y ła  
jeszcze lodow cem , na P odo lu  k w itn ę ło  już ż y ­
cie ; R uś z a ś  znacznie w cześn iej u leg ła  c y w iliz a ­
cji b izan ty jsk ie j, k tó re j w p ły w y  za p ie rw szy ch

n aszy ch  k ró ló w  s ięg a ły  już aż  po D źw inę i N ie­
m en.

Że P o lsk a , a nie R uś, o p an o w ała  m ięd zy m o ­
rze  B a łty ck o  - C zarnom orsk ie , s ta ło  się to  g łó w ­
nie d latego , że w  d aw n y ch  cz asach  o rgan izacje  
i rozw ój p a ń s tw a  w y m a g a ły  zg o ła  innych  w a ­
ru n k ó w  niż dzisiaj. G ro żące  z z e w n ą trz  n iebez­
p ieczeń stw a  i tru d n o śc i kom unikacy jne w y m a ­
g a ły  skup ien ia  się na  sto sunkow o  n ie  w ielkim  
o b sza rze , obfitu jącym  jednak  w e  w szy s tk o  to, 
co b y ło  p o trzeb n e  n ie ty lko  d la  w y ż y w ien ia  się 
ludności, ale tak że  i dla o b ro n y  p a ń s tw a . W y ­
m ogam i tem i b y ły : lasy , ziem ie u p raw n e , różne 
k ru szco w e  kop alin y  i dogodna kom unikacja. 
W sz y s tk o  to M ieszkow a P o lsk a  posiadała . N a­
tom iast inne ziem ie, s tan o w iące  z n ią  g eo g ra ­
ficzną ca łość , ty ch  w a ru n k ó w  nie posiadały . Nic 
też dziw nego, że n ie im, ale P o lsce  M ieszkow ej, 
p rz y p ad ła  ro la  ich k iero w n ik a  i o rg an iza to ra .

N iem niejsźe znaczen ie  dla P o lsk i P ia s tó w  
m iało tak że  jej roz łożen ie  się na szlaku b u rs z ty ­
now ym . S zlak  ten  od n iepam iętnych  c z a só w  
zn an y  b y ł ró żn y m  narodom  na południu, k tó re  
c iąg n ę ły  n im  po tak  d ro g o cen n y  w ó w c zas  b u r­
sz ty n  b a łty ck i. D zięki tem u ludność P o lsk i już 
dość w cześn ie  zaczę ła  u leg ać  w p ły w o m  cy w ili­
za cy jn y m  południa, co  n iem ałe m iało  znaczenie 
na jej g o sp o d arczy  rozw ój i św iad o m o ść  poli­
ty czn ą . Z re sz tą  do w c zesn eg o  zo rgan izow an ia  
się P o la k ó w  w  jednostkę  p a ń s tw o w ą  zm uszały  
ich tak że  co raz  częściej po w tarza jące , się napa­
dy  N o rm an ó w  i G erm anów .

(C. d. n.) :

Walczymy z żydo-komuną!
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Glos przeciwko N. P.
Wielkie zebranie publiczne S.N. w Jarocinie

D nia 14' lutego b. r. odby ło  się 
w ielk ie zeb ran ie  publiczne u rząd zo ­
ne p rzez  S tro n n ic tw o  N arodow e w  
Jarocin ie .

P o  w y słu ch an iu  re fe ra tó w  o- 
becni p rzy ję li jednom yśln ie , podaną 
rezo lucję , p o tęp ia jącą  działa lność 
Z w iązku  N au czy c ie ls tw a  P o lsk iego , 
o raz  „P ło m y k a" . O to  o n a :

„M y, zeb ran i w  liczbie 600 o- 
sób, m ieszk ań cy  m iasta  Ja ro c in a  
p ro te s tu jem y  p rzec iw k o  działalności 
n iek tó ry ch  nauczycie li, cz łonków  

osław ionego  Z w iązku  N auczycie l­
s tw a  Po lsk iego , k tó rz y  w  sposób 
n ah a ln y  i n iepedagog iczny  w c isk a ­
ją  dzieciom  szko lnym  potępionego 
p rzez  S ąd y  R zeczypospo lite j za 
p ro p ag an d ę  k om unistycznego  „ P ło ­
m yka".

P ro te s tu je m y  p rzec iw k o  nadu­
ży w an iu  godzin , p rzezn aczo n y ch  na 
naukę religii ka to lick ie j do p ro p a ­
g o w an ia  tego  n iebezp iecznego  p is ­
m a. P ro te s tu je m y  p rzec iw k o  k a rc e ­
niu dzieci spow odu  nieznajom ości 
„P ło m y k a" . P ro te s tu je m y  p rz e c iw ­
ko g w ałcen iu  sum ienia n aszy ch  dzie­
ci, żąd am y  tak ich  nauczycieli, k tó ­
rz y  g łęb o k ą  w ia rą  k a to lick ą  do­
b rym  słowem , i czynem  dadzą  g w a ­
rancję , że nie zg o rszą  naszej dz ia­
tw y .

W z y w a m y  w ład ze  szkolne do 
u k ró cen ia  sw aw o li z ły ch  n au c zy ­
cieli, p ro s im y  P rz e św ie tn ą  Kurie 
A rcy b isk u p ią  o o debran ie  tym  n a u ­
czycielom  p ra w a  nauczan ia  religii. 
P o tęp iam y  stan o w czo  ty ch  n au czy ­
cieli ze Z w iązku  N au czy c ie lstw a 
P o lsk iego , k tó rz y  z b u tą  i tupetem  
lek cew ażąco  p rzech o d zą  nad opinią 
c a łeg o  k a to lick ieg o  sp o łeczeń stw a  
i zap o w iad am y , że nie u s tan iem y  
w w alce, póki n ieodpow iedni n au ­
czyciele  nic zo s tan ą  usunięci ze 
szko ły .'

S tw ie rd zam y , że po ty lu  w y b ry ­

kach  Z w iązku  N au czy c ie ls tw a  P o l­
skiego w  ca łe j P o lsce  i o strzeżen iu  
ze s tro n y  ca łego  kato lick iego  sp o łe ­
cz eń s tw a  n iem a żadnego  u s p ra w ie ­
dliw ienia dla ty ch  nauczycieli. D la ­
tego  zach o w a m y  w  pam ięci n azw i­
ska ty c h  osobn ików  jako o d s tra sz a ­

jący  sym bol z łego  nauczycie la".
G łos ten  pow inien  obić się o u- 

szy  czy n n ik ó w  m iaroda jnych , by 
p o zn a ły  s tan o w isk o  polskiego sp o ­
łeczeń stw a , w  obec tych  fak tów , 
k tó ry ch  św iadkam i, nieom al codzień 
na te ren ie  szko lnym  jesteśm y .

Jeszcze o mJeczuKocli Chrobrego
P re z e s  p o w ia to w y  S. N. w  M o­

gilnie, kol. ra d ca  Józef T rzcińsk i, 
o trzy m a ł w  tych  dniach  m andat 
k a rn y  n a  złp. 10-— , za  ro zp o w szech ­
nianie odznaki S tro n n ic tw a  N arodo­
w ego, k tó ra  nie zo s ta ła  za legalizo­
w ana.

W  zw iązk u  z ty m  w y jaśn iam y  
za in te re so w an y m  czynn ikom , iż 
S tro n n ic tw o  N arodow e żadnych  
odznak  nie posiada. M ieczyki C h ro ­
brego , k tó re  nosim y z w łasn e j po­

budki, są  sym bolem  idei, o k tó rą  
w a lczy m y , a nie odznakam i o rg a ­
n izacy jn y m i.

Do tego, b y  b y ły  m ieczyk i od­
znakam i o rg an izacy jn y m i p o trze b ­
nych  jes t k ilka w a ru n k ó w : po lece­
nie o rg an izacy jn e , p ow szechne  no­
szenie ich p rzez  w szy s tk ich  cz ło n ­
k ó w  S. N. i t. d. T y m czasem  te w a ­
runki nie za is tn ia ły , a w ięc  n iem a 
,i odznaki o rg an izacy jn e j, ty lko 
sym bol idei Chro-bnego.

Alarmy u sprawie Odańslca
W  kilku p ism ach francusk ich  po­

jaw iły  się a la rm ujące  w iadom ości, 
d o ty czące  G dańska. W ed łu g  ty ch  
inform acyj — p o ch o d zący ch  jakoby  
z B erlina, m iałoby  n astąp ić  n ieb a­
w em  w cielen ie w olnego  m iasta  do 
R zeszy  niem ieckiej, w  zam ian  za 
co P o lsk a  o trzy m a ła b y  g w aran cję  
„ k o ry ta rz a  p om orsk iego" i jak ieś 
k o m p en saty  na G órnym  Ś ląsku . — 
B erlińsk i k o resp o n d en t jednego z 
pism  donosi n aw et, że czynnik i z a ­
in te re so w an e  uzgodn iły  -rzecz z a sa ­
dniczo, tak , że pozostaje  ty lko  o- 
p raco w an ie  szczegó łów .

W  czasie p o lo w an ia  w  B iało ­
w ieży , p rem ier G oering  m ia łb y  od ­

b y ć  n a  te n  tem a t ro zm o w y  z kom -

„Stoimy w przededniu
jakiś alwantur.“

W  dyskusji se jm ow ej nad b u d że ­
tem  w  p ełn y m  Sejm ie p rzem aw ia ł 
p ose ł U rbański, k tó ry  m. in. m ó w ił: 

„Jeżeli chodzi o sp raw ę  k o n so ­
lidacji s to su n k ó w  w  państw ie , to 
n arzu ca  się fak t, że są jak g d y b y  
d w a .ś w ia ty :  rz ąd  zd ąża  w  jednym  

.k ierunku , a ad m in is trac ja  u dołu  w  

.innym  kierunku. (P . W o jto w icz : a 
Sejm ). Sejm  m a oblicze sw o je  na

Lam py
e l e k t r y c z n e  n a j n o w s z e  m o d e l e  n a j t a ­

n i e j  w p r o s t  z w y t wó r n i
M a ś z t a l a r s k a  7.

M A S Z Y N Y  DO P I S A N I A
nowe i używane 

z gwarancją.
M a s z y n y  

do  l i c z e n i a  

Me b l e ,  s p r z ę t y  
i p r z y b o r y  b i u -

SKÓRA i S-ka„ Poznań
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ty ch  ław ach , ale w  k ra ju , pan  w ie, 
jakie m a oblicze. W y s ta rc z y  p rz y ­
pom nieć sobie, co p isze p ra sa  o 
Sejm ie i o rządzie . W czo ra j c z y ta ­
łem  w  p rasie  tak i z w ro t o .m inistrze 
polskim : P ijack i p rem ie r R ządu  u- 
łoży ł o rd y n ac ję  w y b o rczą . A w 
dzisiejszej p rasie  czy tam , że w ice ­
p rem ie r K w ia tkow sk i „zaśp iew a ł 
jak  K iepura". T ak ie  p o ró w n an ie  po­
n iża p ow agę rząd u  i p arlam en tu  w 
oczach  sp o łeczeń stw a . Je s t to o- 
b jaw  n iebezp ieczny  dla p ań stw a . 
To, co się dzieje w śró d  m as sz e ro ­
kich, u p raw n ia  m nie do o św iad cze ­
nia, że sto im y w  przededn iu  jak ichś 
aw an tu r. P ew n e  o rgan izac je  spo­
łeczne, czy  po lityczne szy k u ją  te 
aw an tu ry . Na to nic się p raw ie  nie 
robi. W śró d  sfer ro b o tn iczy ch  i 
d ro b n o w ło śc iań sk ich  sze rzy  się k o ­
m unizm  w  z a s tra sz a ją c y  sposób. 
Kilka dni tem u opow iadano , że na 
te ren ie  ziemi poznańskie j część  a- 
g ita to ró w  ro z s iad ła  się po w siach  i 
dem oralizu je  ludność. T ak że  tu w  
cen tru m  k ra ju  jaczejk i kom unisty - 
cze w y ra s ta ją  jak g rz y b y  po de­
szczu. A kcja t a  p ro w ad zo n a  jest za 
obce pien iądze. Z w racam  się do 
rząd u  z apelem , ażeb y  w  z w a lcza ­
niu ty ch  ob jaw ó w  nie p rz eb ie ra ł w  
ś ro d k ach ".

peten tnym i czynnikam i polskim i.
P ra s a  n iem iecka b ard zo  s ta n o w ­

czo zap rzecza  tym  w iadom ościom , 
zaznaczając , że są one w y tw o re m  
bolszew ickim , by  w  ten sposób n ie­
pokoić ciągle stosunki europejsk ie . 
R ów nież  i u rzęd o w a  ag en cja  fran ­
cuska, k tó ra  p o w tó rz y ła  te w iad o ­
m ości, dziś je p rostu je .

„CHŁOP A PAŃSTWO  
NARODOWE".

K w estia  ch ło p sk a  to —  obok 
sp ra w y  robo tn iczej — d ru g a  do n ie­
d aw n a  m ało  zn an a  dziedzina poli­
tyk i narodow ej.

C hcąc zap o zn ać  ogół cz łonków  
S tro n n ic tw a  N arodow ego  z tym . 
tak  ż y w o tn y m  zagadn ien iem , w y ­
daliśm y b ro szu rk ę

„Chłop a państwo narodowe",
p ió ra  d o cen ta  U n iw ersy te tu  P o ­
znańsk iego , d r. K aro la S to jan o w - 
skiego.

B ro szu ra
„Chłop a państwo narodowe"

om aw ia na 84 stro n n icach  w, sposób 
ja sn y  i p rz y s tę p n y  rolę i zadan ia  
ch łopa polskiego w  p ań stw ie  n a ro ­
dow ym .

B ro szu ra  ta  ze w zg lędu  na w a ż ­
ność zag ad n ien ia  i n isk ą  cenę, po ­
w in n a  znaleźć się w  ręk u  każdego  
polskiego ch łopa, k ażdego  św iad o ­
m ego narodow ca-

C ena b ro sz u ry
„Chłop a państwo narodowe"

w y n o si 0,70 zł.
Z am ów ien ia k ie ro w ać  do Z a­

rządu  O k ręg o w eg o  S. N. w  P o z n a ­
niu, św . M arcin  65 m. 14.

SPRAWA ROBOTNICZA.
W  zw iązk u  z n ap ły w a jący m i 

ciągle n o w y m i zam ów ieniam i na 
w y d a w a n ą  p rz ez  nas b ro szu rę  p. t.

„Sprawa robotnicza" 
o g łaszam y  niniejszym , że 

subskrypcję 
kończymy ostatecznie 25. II. 1937 r.

P ro s im y  w ięc o szy b k ie  zam a­
w ianie b ro szu ry .

D ział o rgan izacy jny  S. U.
Legitymacje członkowskie S. N.

W sz y sc y  cz łonkow ie  S. N. naj­
później do dnia 1 m arca  1937 r. 
m u szą  za o p a trzy ć  się w  leg ity m a­
cje cz łonkow sk ie , w y d a n e  p rzez  
Z arząd  G łó w n y  S. N. w  W a rs z a ­
w ie. P o  leg itym acje  n a leży  zg ła sz ać  
się do k ie ro w n ik ó w  Kół S. N., k tó ­
rz y  po o trzy m an iu  należności, w y ­
d aw ać  je b ęd ą  w szy stk im  członkom  
rz e cz y w is ty m  S. N.

K an d y d a tó w  obow iązu ją  d o ty ch ­
czaso w e leg itym acje  p o m arań czo ­
w e.

Obrona prawna.
W ciąż  jeszcze  z d a rza ją  się w y ­

padki n ad sy łan ia  w n iosków  o o- 
b ronę p ra w n ą  w  osta tn ie j nieom al 
chw ili. Kom unikuje się w  zw iązk u  
z tym , iż za ła tw ian e  b ęd ą  ty lko  
sp ra w y , k tó re  w p ły n ą  do Z arz . O kr.
S. N. w  P o zn an iu  eonajm niej na 10 
dni p rzed  te rm inem  ro z p raw y .

Referat gospodarczy.
P rz y  Z arząd z ie  O k ręg o w y m  S. 

N. w  P oznan iu  urzędu je  s ta le  re fe­
ra t  g o sp o d arczy , w  k tó reg o  zalkres 
d z ia łan ia  w ch o d zą  sp ra w y  p rzes ie ­
dlania, w sk az y w an ia  czy sto  po l­
sk ich  ź ró d e ł zakupu  i t. d. W  po­
w y ż sz y ch  sp ra w ach  n a leży  się 
z w ra c a ć  do teg o  re fera tu .

i .■ . ‘ ii-;.'
Miesiąc propagandy „Polski 

Narodowej".
W ielk a  jes t p o tęg a  p ra sy . W s z y ­

scy  zd a ją  sobie z teg o  sp ra w ę , a 
z w ła szcz a  nasi p rzec iw n icy . N a po­
siedzeniu  ra d y  naczelnej loży m a­
sońskiej „W ielki W sch ó d "  w  P a r y ­
żu w y su n ię to  p ro jek t s tw o rz en ia  i 
z d o b y c ia  ca łe j sieci pism , k tó reb y  
s łu ż y ły  ca łkow ic ie  m asonerii i ż y ­
dom.

U n a s  w  P o lsce  w ychodzi- już: 
b ard zo  w iele  pism , s łu żący ch  in te­
reso m  n aszy ch  w ro g ó w . Na pozór 
p ism a te  są  c z y s to  po lskie i k a to lic ­
kie. Ale to jes t ty lko  m aska, za  k tó ­
rą  u k ry w a ją  sw e p raw d z iw e  obli­
cze . W ied zą  bow iem , że w  ten sp o ­
sób n a jła tw ie j do jdą do celu.

Z a tru w a ją  pow oli dusze polskie 
i czy te ln ik  tak ich  pism  s ta je  się z 
czasem  p o k o rn y m  i oddanym  sługą 
m asonów  -i żydów .

M usim y w a lczy ć  p rze to  ze zgu­
bn y m  w p ły w em  podobnych  pism.

S am a jednak  w a lk a  ze z łem  nie 
w y s ta rc z y . T rz e b a  rów nocześn ie  
pop ierać  dobre  pism a. T rzeb a  s ta ­
rać  się, by  zn a laz ły  się one w  r ę ­
kach  w szy stk ich  P o laków .

W  zw iązku  z ty m  od 25 lutego 
do 25 m a rc a  1937 r. z a rzą d za  -się >v 
ca ły m  oikręgu S. N. m iesiąc p ro p a­
g an d y  p ism a Z arząd u  O kręgow ego  
S- N. w  P o zn an iu  „P o lsk a  N aro d o ­
w a".

W sz y scy  cz łonkow ie  m ają  obo­
w iązek  ży w eg o  za jęc ia  się w  tym  
o k resie  ak c ją  w e rb o w an ia  ab o n en ­
tó w  tem u pism u. Niechaj każdy po­
stawi sobie za cel zdobycie przy­
najmniej jednego stałego abonenta 
„Polski Narodowej".

D oceniając  znaczen ie p ra sy  n a ­
rodow ej, k tó ra  śm iało  i kon sew en - 
tnie, w sk azu je  d rogę do p a ń s tw a  
n a ro d o w eg o , spełn ić  m usim y obo­
w iązek  ro zb u d o w an ia  naszego  w spół 
ne-go p ism a, narażo n eg o  sta le  n a  
ro zm aite  trudności, z k tó ry ch  z w y ­
cięsko  w y jd z ie  w sp a rte  p rzez  cz ło n ­
ków  S. N. okręgu  poznańskiego . ,

W szyscy w ięc do dzieła! Zdo­
bywajmy nowych prenumeratorów 
„Polsce Narodowej".

Zarząd Okręgowy S. N. 
w  Poznaniu.

Kup „Sprawę Robotni
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O odżydzenie 
przedmiotów kultu religijnego

C ate  sp o łeczeń stw o  polskie po ­
duszone zo sta ło  w iad o m o ścią  o 
zg łoszeniu  w niosku  p rzez  ks. p o sła  
D o w n ara  do Sejm u dla u chw alen ia  
u s ta w y , b y  p rzed m io ty  ku ltu  re li­
g ijnego  w y ra b ia li i za jm ow ali się 
ich  handlem  ty lk o  ludzie w y z n a ją ­
c y  tę  sam ą re lig ię. W p ro w ad zen ie  
teg o  rodza ju  u s ta w y  jes t rzeczą  
s łu szn ą  i sp raw ied liw ą . Z d ro w y  ro ­
zum  m ów i, że p rzedm io t, k tó ry  dla 
n a s  jes t sym bolem  w ielk ich  i św ię ­
ty ch  idei, k tó ry  p rz e d s ta w ia  is to ty  
d la  n a s  n a jśw ię tsze , m usi b y ć  n a ­
w e t  p rzed  pośw ięcen iem  w y ró ż n io ­
n y  od p rzed m io tó w  codziennego u- 
ży tku . A za tem  m usi się go w y k o ­
n y w a ć  z p ew n y m  p ietyzm em , sp o ­
rz ą d z a ć  go tak , b y  budził sw y m  
z e w n ę trz n y m  a r ty s ty c z n y m  w y ­
g lądem  uczucia  w y ż sz e  i sz lac h e t­
n ie jsze . A to  w te d y  ty lko  s ta ć  się 
m oże, jeżeli w y k o n y w u ją c y  b ę ­
dzie cz łow iek iem  w ie rzący m , ro z u ­
m iejącym  znaczen ie  ow ego  p rz e d ­
m iotu i jeżeli ze w zg lędu  n a  ideę o- 
ta cz ać  go będzie, jeśli już nie p ie­
tyzm em , to  p ew n y m  w yróżn ien iem . 
T eg o  w y m ag a  p o szan o w an ie  k a ż ­
dej religii. N a ty m  p oszanow an iu  
religii op iera  się ró w n ież  i n asza  
K onsty tucja , k tó ra , szanu jąc  k ażd ą  
u zn an ą  relig ię, m usi szan o w ać  i z a ­
b ezp ieczy ć  p rz ed e  w szy stk im  re li­
gię n aro d u  polskiego, tj. re lig ię 
rzy m sk o  - k a to lick ą . W  imię za tem  
ty c h  za sad n iczy ch  i p o d staw o w y ch  
pojęć o idei i duchu naszej K o n sty ­
tucji, d om aga się i żąd a  c a ły  n aró d  
P o lsk i u s ta w y , zabezp iecza jące j p o ­
sz a n o w an ie  dla p rzed m io tó w  sw o je ­
go kultu  re lig ijnego, b y  ży d z i nie 
m ogli ich ani w y ra b iać , ani n im i 

h an d lo w ać . C zy  k to  k ied y k o lw iek  
w id z ia ł, b y  P o la k  w y ra b ia ł „ ta łe - 
s y ‘", „ciicity**, „m ezu zy 11, łub  nim i 
h a n d lo w a ł?  D laczego  w ięc  żydzi 
m ają b y ć  u p rz y w ile jo w an i?  S kąd  
te n  ich p rzy w ile j pochodzi, z k tó - 
fCgo czerp ią  około  80 m ilionów  zł 
fp e z n ie ?  Je s t  rz ecz ą  zd u m iew ającą  
i tru d n ą  do u w ierzen ia , b y  n aró d  
■polski m u sia ł się aż do tego  ro d z a ­
ju ś ro d k ó w  uciekać, b y  zab ezp ie ­
czy ć  sym bole sw ej religii p rz ed  p o ­
n iew ieran iem  ich p rz ez  ży d ó w , k tó ­

rz y  je w  80 proc . w y ra b ia ją  i sp rz e ­
dają . Jeśli w  1751 r. w  czerw cu  p a ­
p ież B en ed y k t XIV w y d a ł osobną 
Bullę „A quo primum** do A rcy b i­
sk u p ó w  i B iskupów  P o lsk i, b y  ci 
c a ły  n aró d  p rzes trze g a li p rzed  n ie ­
bezp ieczeń stw em  ze s tro n y  ży d ó w  
„k tó ry c h  w ie lk a  liczba ro zm n o ży ła  
się w  Polsce** i k tó ry m  „w szy stk ie  
z jak im kolw iek  zy sk iem  k u p iee tw a  
i handle, jako  to  tru n k ó w , a n aw e t 
i w in a  są  pozwolone**, to  cóżby  tak  
ó w  W ielk i P ap ież  pow iedz ia ł do 
A rcy b isk u p ó w  i B isk u p ó w  P olsk i 
Z m artw y c h w sta łe j, gdzie żydom  po 
zw olono w y ra b ia ć  i han d lo w ać fcrzy 
żykam i, różańcam i, o b razam i, o r­
natam i, b a  n aw e t w inem  m sza l­
n y m ?  Jeśli k an o n y  A postolskie (N. 
69) polecają , „aby kapłan z żyda­
mi mający stosunki (co n v ersan s) 
został zdegradowany**, a S obór Ni­
cejski ( z r. 325 po C hr.) C an. 52 
poleca „aby nikt z nimi w  żadne 
nie wchodził stosunki, ani z powo­
du procentu, ani z powodu zysku, 
ani z powodu pokarmu czy napoju**, 
to  jak b y  w y g ląd a ł ten  K apłan, k tó ­
ry  obojętnie p a trz y  n a  to , że jego 
o toczen ie , a m oże i on sam  u ży d a  
kupuje nie ty lko  rz ecz y  codziennego  
u ży tk u , lecz n aw e t p rzed m io ty  kultu  
re lig ijnego, lub  rzem ieśln ikom  - ż y ­
dom  p o w ie rza  ro b o ty  kościelne , p o ­
zb aw ia jąc  za ro b k u  sw o ich  b e z ro ­
b o tn y c h ?  C o b y  w ięc  n a  to  p o w ie­
dział B en ed y k t XIV, k tó ry  w y ty ­
k a ł panom  polskim  zb y tn ią  p ro te k ­
cję, o k a z y w an ą  żydom , k tó ry m  a- 
ren d y , k a rczm y , po la  i w sie  w  po­
sesję  powierzali**? Nie w y słu ch a li 

ci panow ie  g łosu  P ap ieża , m ilszym  
im b y ł g łos p ac h c ia rz a  ż y d a  i dzi­
siaj ich p raw n u k i p o n o szą  bo lesne 
sk u tk i! Z a W ielk im  P ap ieżem , 
p ra w d z iw y m  P rzy jac ie lem  P o lsk i, 
p rz e s trz e g a ł p rzed  n ieb ezp ieczeń ­
s tw em  ży d o w sk im  sw oich  w sp ó ł­
czesn y ch  w y b itn y  zn a w ca  d u ch a  
ży d o w sk ieg o  O. G au d en ty  Piikulski 
Z akonu B rac i M niejszych  św . F ra n ­
c iszk a  w  sw y ch  p racach  „Z łość ży - 
dbwska**, L w ó w , 1758 i 1760, ale 
ani jego głosu, ani g łosu  P ap ieża  
nie w y słu ch an o . B y ł to  czas , k ied y  
P o lsk a  ch y liła  się do  upadku , a  u ­

padek  jej sp o w o d o w a ła  m aso n eria  
—  ag e n tu ra  ży d o w sk a .

P o le ca ł B en ed y k t X IV  A rcyb i­
skupom  i B iskupom  polskim , b y  dla 
o d ży d zen ia  P o lsk i „odnow ili S y n o ­
dalne p o stan o w ien ia , k tó ry ch  p rzez  
n ied b als tw o  nię wypełniono**.

To też, jak  nakazu je A rcy b isk u ­
pom  i B iskupom : „Do W aszeg o  o- 
b o w iązk u  W . W . B rac ia  należy , a- 
żeb y śc ie  te  p ra w a  odnow ili, W asz  
to  u rz ąd  jest, ażeb y śc ie  je w y p e ł­
nili. W  tej zaś sp raw ie  od D ucho­
w n y ch  ludzi, jak  s łu szność  każe, z a ­
czynajc ie ... T ak  się bow iem  w  M i­
łosierdziu  B oskim  spo d ziew am y , że 
d o b ry  p rz y k ła d  D u ch o w n y ch  ludzi, 
b łąd zący ch  la ików  n a  p ro s tą  drogę 
n ap ro w ad zi. Co ła tw ie j i b ezp iecz­
niej ro zk ać  innym  będziecie  mogli, 
jeżeli ani w a sz y c h  d ó b r, ani p ra w  
ży d o m  nie 1 p o w ierzy c ie , żadnej 
sp ra w y  w  p o ży czan iu  ani daw an iu  
p ien iędzy  z nimi m ieć nie będziecie. 
Jed n y m  sło w em  o d  w sze lk ich  h an ­
d lów  z żydam i w olnym i będziecie**.

T en  g łos W ielk iego  P ap ie ż a  z 
p rzed  186 lat, n iech trafi do dusz 
i s e rc  R o d ak ó w  w  Z m a rtw y c h w s ta ­
łej P o lsce , n iech  ich o k ry je  rum ień ­
cem  w sty d u , że  żydom  dozw olili 
w y ra b ia ć  p rzed m io ty  k u ltu  relig ij­
nego i nim i hand low ać. N iech jed ­
nak  z teg o  w s ty d u  p o w stan ie  ź ró ­
d ło  n a p ra w y  i o d ro d zen ia  N arodu 
tak  pod w zg lędem  duchow ym , jak 
i gosp o d arczy m . O budzony  z le ­
ta rg u  N aród  P o lsk i sp o d z iew a się 
i w ie rzy , że  Sejm  w  poczuciu  po­
szan o w an ia  religii kato lick ie j i w  
poczuciu  godności n a ro d o w ej u- 
chw ali w szy stk im i polskim i g łosam i 
u s taw ę , z a k azu jąc ą  najsu row ie j ż y ­
dom  w y ra b ia n ia  i hand lo w an ia  
p rzed m io tam i k u ltu  re lig ijnego. Z a ­
zn aczy ć  tu  jeszcze  na leży , że  n ie ­
do puszczalnym i b y ły b y  w ybieg i, 
z jakim i chc ie liby  w y s tą p ić  żydzi 
p rz ez  sw o ich  p o w iern ik ó w , b y  w y ­
ró b  ten  i han d e l o d d aw ał R ząd  
p rzez  specja lne zezw o len ia  „konce- 
s je“ , a za tem  to ,' co  dla K atolików  
jes t sym bo lem  św ię to śc i, chcie liby  
żydz i p rzen ieść  n a  w sp ó ln ą  p la tfo r­
m ę z handlem  m onopo low ym  ty to ­
niu, sp iry tu su  itd. S p o d ziew ać  się

t) lennym zlaniu...
W A R S Z A W A :  Do redakcji „K urie­

ra  ‘Porannego** (WlsKieidlł p. Piestrzyński, 
ccałonelk isiamaicyjneglo „Zwiąizkń. M ło­
d ych  Narodowców**.

— W  Sakcle Głównej Handlowej 
rorapioicizęto dooboidizenia dyscyplinarne  
p rzeciw  120 isltiuidentoim, uczestnikom  
izajśe pinzeciwżydioiwskicth na uczelni.

— W  k olach  sanacyjnych  m ówią, 
że now e p rojek ty  zm ian  'ordynacji w y ­
borczej p rzy g o to w u ją : W ładysław  Słu- 
dniieki, Manaczjewsiki i  grupa „napra- 
iwiaiczy“.

— W  sąd ach  ap elacyjn ych  w  roku  
1936 osąd zon o 1500 sp raw  o obrazę Na­
rodu P olsk iego .

J A R O S Ł A W :  [Wyrzucono tu  z pań­
stw ow ego  (gim nazjum  inoznia Lama, 
żyda, aa d zia ła ln o ść  kom unistyczną.

ŁOMŻA:  W krótce rozpocznie się
w ie lk i proces, przecij-wiko 60 osobom, 
przed sądem  ok ręgow ym , w  izwiązku z 
roizrucbami przeciwżydowisikimi w  
W ysdki em iMazoi wieidkui.

OSTRÓW:  Z nany ize iswej antypol­
sk iej działa lności p astor ew an gielick i 
Moidrak a C hojnika, ob yw atel n iem iec­
k i, izOlstał na m ocy zarządzenia  w ładzy  
bezjneozeństwa w yd a lon y  <z g ra n ic  P o l­
ski.

SO PO TY:  P od  poiciąg rz u c ił s ię  k ie ­
ro w n ik  .m iejscow ej p laców k i p a rtii 
n arodow o - socja listyczn ej Kjurt Gród.

B E LG IA :  D o B e lg ii b ęd zie mOglo 
w yjech ać iz Pollski 2 tys. górn ików , do 
tamtejisizyioh kopalń .

F IN L A N D JA :  P rezyd en tem  w  d ru­
g im  g ło so w a n iu  zosta ł w y b r a n y  K a l­
ki®, człon ek  stronnictw a agrarnego.

M O S K W A :  Został aresztow any J a ­
goda, b. k ierow n ik  G. P. U.

W IED EŃ :  N ad  W iedn iem  kilka­
k rotn ie  k rą ży ł ta jem n iczy  samoiLot, r y ­
su ją cy  dym em  na n ieb ie zn ak i sow iec­
kie: mlłioft i  sierp.

jednak  n a leży , że żaden  p ose ł p o l­
ski z teg o  rod za ju  w nioskiem  nie 
o d w aży  się w y stąp ić , ani jego p o ­
p ierać , bo  śc iąg n ą łb y  hańbę na  s ie ­
bie d o  trzec ieg o  pokolenia. O by  
ta  sp ra w a  w y rw a n ia  p rzed m io tó w  
kato lick ieg o  ku ltu  religijnego z rą k  
ży d o w sk ich  p o łącz y ła  w szy stk ich  
P o la k ó w  ł pobudziła  ich do z w a r ­
tej i skonso lidow anej p ra c y  nad  du ­
ch o w y m  odrodzen iem  i um ocn ie­
n iem  n asz eg o  P a ń s tw a  i naszej O j­
c z y zn y .

A L F R E D  KUCNER.

Działalność P.P.S-u
«  m m  w o in s  m y ls k o - lo iio A s k le l 1904-5 r .

W  n astęp n y m  liście teg o ż  roku  
p o d aję  w ład zo m  P . P . S-, iż istn ieje 
p o sad a  p ła tn a  tło m aeza  (200 yei: 
m ieś.), zna jącego  obok polskie?,, 
ro sy jsk ieg o  języ k a  fran cu sk ., m e- 
m iecki lub angielski i p rosi o p rz e ­
słan ie  c z ło w ie k a  z partii dobrze 
m zy g o to w an e g o . Nie p rzy s łan o  mu 
w ó w czas  pom ocnika, bo w  kwie,. m u i 905 r. p isze : „N areszcie  o trz y ­
małem. oficjalne p rzy zw o len ie  n a  
sp row adzen ie  d o d atk o w eg o  faceta , 
bo m oja ro b o ta  jes t co raz  cięższa**, 
p ro p o n u je  w  liści-e sw e go p rz y ja ­
c ie la  K aźm ierza S zy m ań sk ieg o . W  
piam , . w i ę c  m iesiąc  później, w  tej 
sp raw ie  donosi Jodce , że  „n ie s te ty  
au to ritie s  s ,ę ro zm y śliły , no i z n o ­
wu m c , go . P rz y p u sz c z a ć  w ięc 
należy , ug las „autorities** na-
/ f f i L w adze m pońskie, k tó re  cof­

n ę ły  zezw olen ie  na  sp ro w ad zen ie  
d rug iego  p ep eso w ca. N a n ie p rz y ­
chylne u sto su n k o w an ie  się w ład z  

oońskich w p ły n ę ły  m oże opisane 
w y p ad k i w  F ukudziyam ie, i o b a­
w iano  się ro z ru ch ó w  n a  w ięk szą  
skalę.

D ouglas zam ie rza ł w y k o rz y s ta ć  
o sob iste  sw oje  znajom ości dla w y ­
tw o rz e n ia  w ro g ich  w o b ec  R osji n a ­
s tro jó w  w  E uropie. P isz e  o ty m  do 
L ondynu  w  p aźd ziern ik u  1904 r. i 
proponuje w  Japonii „podkupienie 
p aru  dz ienn ików  au striack ich , b y  
zaczę ły  p isać o tem , że obecnie do ­
b ry  jest czas  na w o jnę z Rosją**. 
W spom ina też  w  innym  liście z te ­
go czasu, iż u siło w ał p rzek o n ać  k o ­
resp o n d en ta  D aily  M ailu, iż Anglia 
w te d y  zab ezp ieczy  się p rzed  ek s­
p an sją  R osji do Mdii, g dy  s tw o rz y

P o lsk ę  —  „bo to  zw ró c i ją  n a  d ro ­
gę re fo rm  i n ieb ezp ieczeń stw o  w  In­
d iach  zmilknie na  la t p rzy n ajm n ie j 
30“ . P rz e p ro w a d z a ł ró w n ież  ro z ­
m o w y  z Kilsiua, b. posłem  japoń­
skim  w  R osji, w  k tó ry c h  s ta ra ł  się 
p rzek o n ać  go o  sk u teczn o śc i p rz y ­
m ierza  z A ustrią  i A nglią p rz ec iw  
zakusom  R osji. W ą tp ił jednak  w  
sk u teczn o ść  sw o ich  s ta ra ń  tem  b a r ­
dziej, że ro z c z a ro w y w a ł się do J a ­
p o ń czy k ó w  i w  liście z g rudn ia  
1904, p isząc  o ew en tu a ln y m  p rz y ­
m ierzu  w o jsk o w y m  z Japon ią , w y ­
p o w iad a  p a rę  s łu szn y ch  u w a g : „na 
w dz ięczn o ść  n ie m ożem y  liczyć ab ­
solutnie... m ogę dać W am  ra d ę : z a ­
pew nien ia , zobow iązan ia , ob ietn ice 
trz e b a  b ra ć  n a  piśm ie... k re d y tu  nie 
d aw ać  w cale , bo  p rzew ażn ie  nie 
płacą**. W  k ażd y m  jednak  raz ie , je ­
śli uśw iadom ien ie  sobie ty ch  p ra w d  
m iało  s tan o w ić  is to tę  ro z c z a ro w a ­
nia, w id ać  dość w y ra ź n ie  jak  d a le ­
k i od rz ecz y w is to śc i b y ł sposób 
m y ślen ia  po lity czn eg o  d y p lo m ató w  
z P . P . S -u  i jak  m ało  zd aw ali so ­
bie sp ra w ę  z rz e c z y w is ty c h  m o ty ­

w ó w  dzia łan ia  w  po lityce św ia to ­
w ej.

O b raz  działa lnośc i P . P- S. w  
Japon ii b y łb y  nie zupełny , g d y b y ś ­
m y  go o g ran iczy li do opisu p ra c y  
ag itacy jn e j D ouglasa . B y ła  ona 
b a rd zo  w ażn a , m ia ła  bow iem  p rz y ­
g o to w ać  m a sy  do w alk i z R osją . Mi 
mo w szy s tk o  D ouglas by ł ty lk o  si­
łą  pom ocniczą, p rz y g o to w u ją cą  t e ­
ren  dla w y stąp ien ia  p o w ażn ie jszy ch  
osobistości. W spom nieliśm y już o 
tem , że dla p rzep ro w ad zen ia  u k ła ­
dów  w ła śc iw y ch  z rząd em  Ja p o ń ­
skim  udali się do Japonii Józef P i ł ­
su d sk i ii i’T y tu s  F ilipow icz. Pilan 
ich akcji op iera ł się na  za łożen iach , 
że  1) R osja  jes t k ra jem  n iejednoli­
ty m  w  rz eczy w is to śc i i to ta k  pod 
w zg lędem  n aro d o w y m  jak  i re lig ij­
n y m ; 2) P o lsk a  w y b ija  się z po­
ś ró d  n a ro d o w śc i w  p ań stw ie  ro sy j­
sk im  na plan  p ie rw sz y ; 3) Japonia, 
n ie ch c ąc  b y ć  ze p ch n ię ta  na plan 
drugi i po zb aw io n a  zd o b y ty ch  plo­
n ó w  p rz ez  A nglię, N iem cy  i F ran ­
cję, m usi zgodzić  się na o fiarow aną 
pom oc ze  s tro n y  P . P . S. C. d. n.

♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦  ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦  

Ruchy klasowe ćwiartują żywy naród!
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Pochód ruszczyzny na wsi małopolskiej
S ita  R u s in ó w . w  M ałopolsce 

W schodn ie j zna jdu je się na w si. P o  
w siach  bow iem  m ieszka ją  g łów nie 
m asy  rusk ie. D latego  też  dzisiaj 
w y s iłek  sp o łeczn y  ukra in izm u  sk ie ­
ro w a n y  jes t p rzed e  w szy s tk im  na 
w sie , ce lem  budzen ia  w śró d  ludu 
rusk iego  odrębnej św iadom ości n a ­
ro d o w ej i s ian ia  n ienaw iśc i ku p ań ­
s tw u  polskiem u. P ra c ę  w  ty m  k ie­
runku, po za  spec ja lnym i in s ty tu c ja ­
m i o św ia to w o  - k u ltu ra lnym i, m a ją ­
cy m i zab arw ien ie  w y b itn ie  poli­
ty czn e , p ro w ad z i po w siach  g łó w ­
nie „ T o w a rz y s tw o  S ilsky j H ospo­
d a r" . O rgan izu je  ono w ieś  ru sk ą  w  
t. zw . „k rążk ach " , b ęd ący ch  odpo­
w iedn ik iem  n a sz y c h  K ółek R oln i­
czych .

M ów iąc o dzia ła lnośc i „T ow . S il­
sk y j H o sp o d ar", k tó re  w ielki nac isk  
k ład z ie  na  o rg an izac ję  i u św iad o ­
m ienie n a ro d o w e  w si rusk ich , nie 
m ogę pom inąć m ilczeniem  d z ia ła l­
ności analog icznej polskiej odgani- 
zacji ro ln iczej, m ianow icie „M ało ­
polsk iego  T o w a rz y s tw a  R o ln icze­
go", p o w sta łeg o  z p rzy m u so w eg o  
zlan ia  się w  jed n ą  ca ło ść  trzech , zu­
pełn ie  k ied y ś  sam odzie lnych  i b a r ­
dzo  d o b rze  p racu jący ch  o rg an izacy j 
ro ln iczy ch : „T ow . K ółek R oln i­
cz y ch " , „T ow . G o sp o d arczeg o " i 
„ T o w a rz y s tw a  R oln iczego".

Kto zna h is to rię  c z a só w ' popo­
w s tan io w y c h , ten  w ie, jak ą  w  nich 
ro lę  o d g ry w a ły  w  uśw iadam ian iu  
n a ro d o w em  i o rg an izo w an iu  pol­
sk iego  ży c ia  spo łecznego  k ó łk a  ro l­
nicze. k tó ry ch  d z ia ła ln o ść  w  M ało ­
polsce W schodnie j pod kierunkiem  
tak ich  ludzi, jak : A ugustynow icz ,

C ielecki, D ulska, T. A dam ski, zap i­
s a ła  się zło tem i zg łoskam i w  p r z y ­
g o to w an iu  ruchu  n iepod leg łościo ­
w ego  —  w śró d  polsk iego  ludu Z ie­
mi C zerw ieńsk ie j.

P rz e d  W o jn ą  m ieliśm y w  M ało ­
polsce W sch o d n ie j około 2 200 k ó ­
łek  ro ln iczych . Z ty ch  po w ojn ie 
zdo łano  w sk rz e s ić  za ledw ie  1250. 
A że za łożono  250 n o w y c h  kółek, 
p rze to  w  sum ie m am y  obecnie 
1 500 k ó łek  ro ln iczy ch . J e s t  w ięc  
ich m niej o 700, n iż  p rzed  w ojną. 
S tr a ta  ta  jes t tern  d o tk liw sza , że, o 
ile p rzed w o jen n e  k ó łk a  ro ln icze  
w rz a ły  życiem  i rozm achem  p rac ,
0 ty le  dzisiejsze ledw ie  w egetu ją . 
W p ły w a  na to o g ó ln y  m arazm  sp o ­
łeczny . jak iem u u leg ła  w  osta tn ich  
la tach  p o lsk a  ludność Ziem i C z e r­
w ieńskiej, i n iep rzy ch y ln e  s tan o w i­
sko w ła d z  rząd zą cy ch  w  obec s a ­
m odzielnych  p o czy n ań  spo łeczno- 
n a ro d o w y ch  p o szczegó lnych  kółek. 
A pon iew aż  p race  polsk ich  kółek  
ro ln iczych  b y ła  zaw sze  so lą  w  oku 
R usinów  i ciągle ich d rażn iła , p rz e ­
to d la p o zy sk an ia  m as rusk ich  d o  
w sp ó łp ra c y  „p ań stw o w o  -  tw ó r­
cze j"  postan o w io n o  z lik w id o w ać 
d aw n e  od rębne o rg an izac je  ro ln icze
1 p o w o łać  w  ich m iejsce coś w  ro ­
dza ju  p o n ad n aro d o w eg o  tw o ru , m a ­
jącego  w  sobie skupić tak  P o la k ó w  
jak  i R usinów . P o stan o w ien ie  to 
w ykonano . R ezu lta tem  teg o  n ie­
ro zw ażn eg o  k ro k u  jest zn iszczen ie 
polskich  kó łek  ro ln iczy ch  i rozw ój 
„k ru żk ó w " „S ilsk y ‘ego H ospodara" , 
k tó ry  nie ch c ia ł w e jść  do tego  ponad  
n aro d o w eg o  tw o ru  i jedyn ie zn ak o ­
m icie w y z y sk a ł usun ięcie  k o n k u ­

W zwierciadle
Zjazd włościański w 1905 
wym —  Ludowcy bez ludu 

przechrztach -

17 g ru d n ia  1905 r. Do u d ek o ro ­
w an e j sali F ilharm onji w  W a rs z a ­
w ie  w a lą  g rom adam i h s tro je n i . .  
ch łopi. L iczn ie  .zeb ran a  n a  galeriach  
pub liczność w ita  z rad o śc ią  k ażd ą  
grupę. N ajp ierw , w  b ia ły ch  jak  
śn ieg  sukm anach  K rakusi. Z a ni­
m i h u rm a  sukm an s iw ych , to  ch ło ­
p i z A ugustow a. A po  ty m : K u jaw ia­
cy , K aliszacy , p o d lasiacy , radom ia- 
cy , lub in iacy , m azu ry  od P ło c k a , 
Ł o m ży  i M ińska, lud   ̂ w szy s tk ich  
za k ą tk ó w  polskiej, ch o ć  pod  z a b o ­
ram i, ziem i.

O d b y w a ł się z jazd  w łościańsk i. 
P rz e w o d n ic z y ł m u R om an  D m o w ­
ski z W a rsz a w y . P rz e m a w ia ły  
c h ło p y : M ateusz  M an te ry s , K rakus 
z  P o ja ło w ic , Ł a z a rc zy k , N akoniecz- 
my, S up ry m , K am iński z K ujaw  i 
O stro w sk i.

C hłop  polski, g o sp o d arz  k ra ju , 
d a w a ł w y ra z  sw ej tro sce  o lo sy  n a­
rodu , o p o w iad a ł się  p rz y  ruchu  n a ­
ro d o w y m  w iedzionym  p rz e z  R om a­
n a  D m ow skiego , J. L . P o p ła w sk ie ­
go i Z. B alickiego.

A b y ły  to  la ta , k ied y  w  zam ie­
szan iu  w ich rzeń , ch ło p  polski g łos 
m u sia ł zab rać .

* * *
14 lu ty  1937 r. W  n iespełna  32 

laita po zjeździe w  F ilharm onji, od ­
b y w a  się z jazd  p rzed s taw ic ie li p ra -

- Wieś w Stronnictwie Narodo- 
„Sanacjonalizm“ —  Po żydach 
żydzi narodowcy.

c y  n aro d o w ej na  w si. S a la  T ow . 
H igienicznego n ab ita . P rz y b y li ze 
w szy s tk ich  za k ą tk ó w  niepodległej 
już P o lsk i, ludzie zw iązan i ze sobą 
w ęzłam i p ra c y  w  służb ie  idei naro­
dow ej. P rz e w a ż a  e lem ent m łody , 
zd e cy d o w a n y  a z a h a rto w a n y  w  
tru d z ie  i boju n aro d o w y m .

P rz e w o d n ic z y  w  zastęp stw ie  
R o m an a  D m ow skiego , T ad eu sz  B ie­
lecki. Cel zjazdu, najlepiej ch a ra k ­
te ry z u ją  jego s ło w a : „O dpow ie­
d zia ln o ść  za  P o lsk ę , za  jej losy , za 
jej p rzy sz ło ść  sp ad a  c o ra z  bardz ie j 
na nas, n a  obóz n a ro d o w y . T rz eb a  
dziś m ów ić o tym , czego  chcem y , 
a n ie o tym , co  n am  się n ie podoba. 
C hłop  polski poczuł się g ospoda­
rzem  P o lsk i. R ozum ie, iż od jego 
s tan o w isk a  za leży  w ie lkość  i p o tę ­
ga P o lsk i" .

D latego  z jazd  nie b y ł ty lko  
c z c z ą  d em o n s trac ją  i s tw ie rd z e ­
niem  sił, ale u sta len iem  w  imię cze­
go w a lc z y  ch ło p  w  S tro n n ic tw ie  
N aro d o w y m  i jak ą  d ro g ą  idea n a ro ­
d o w a  zw y cięży .

* # *
Jak ż eż  bliski b y ł ten  zjazd, z ja ­

zdow i w ło śc iań s tw a  w  1905 r., a 
dalek i od tego , co  w idzie liśm y n a  
osta tn im  K ongresie L u d o w có w  w  
W arszaw ie..

M ałe sp ra w y , m ali ludzie. B rak

ren ta , jakim  dla n iego  b y ły  daw n e 
polskie k ó łk a  ro lnicze.

T ak  w ięc  dla p rz y czy n  i m an iac­
kiej, bo  m ało  p raw d o p o d o b n ej w  
dzisie jszych  sto sunkach , idei w sp ó ł­
p ra c y  po lsko  - rusk ie j zn iszczono 
sam odzie lne , zasłużone i d o b rze  się 
ro zw ija jące  polskie o rgan izac je  ro l­
n icze, b y  zrob ić  m iejsce dla w rog ie j 
o rgan izacji ruskiej.

S p ra w a  p o w y ższa  n ie  m oże być  
obo jętna  sp o łeczeń stw u  polskiem u 
w  ca ły m  k ra ju . P o ło żen ie  po lskości 
w  M ałopolsce W schodn ie j je s t b a r ­
dzo c iężk ie, m imo budzen ia  się w  o- 
s ta tn im  ro k u  do p ra c y  spo łecznej 
polskich  dołów . W ieś  po lska i pol­
skie m ieszczań stw o  na Ziem i C z e r­
w ieńsk ie j p rz e ż y w a ją  dziś  w ielką  
trag ed ję . .Młodzież w iejska, odsu­
n ię ta  od śred n ich  i w y ż sz y ch  z a k ła ­
dów  n au k o w y ch  (bo jes t b iedna) 
s ta je  się c ię ż a re m  dla c ie rp iący ch  
n ęd zę  sw y ch  rodzin , a  m łodzież 
m ieszczań sk a  i in te ligencka n a w e t 
z ukończonym i stud iam i darem nie 
zab ieg a  w szęd zie  o p racę  i d em o ra­
lizuje się. S tan  ten  p o g arsza  jeszcze 
fak t chę tn ie jszego  p rzy jm o w an ia  na 
u rzęd y  w  całej P o lsce  m łodzieży  
rusk iej, niż polskiej, co w y w o łu je  
słuszne ro zg o ry czen ie  w śró d  m ało ­
polsk iego  sp o łeczeń stw a .

S p ra w y  te  w y m ag a ją  szybk ich  
i ra d y k a ln y ch  zm ian. Inaczej będzie 
źle. (P rzecież  już dzisiaj gdz iek o l­
w iek  cz ło w iek  obróci sw e oczy  —• 
ta m  w idzi ty lko  ru inę d aw n y ch  
p rac, w y s iłk ó w  i dążeń. Z m iast 
je s te śm y  w y p ie ran i co raz  bardzie j. 
Z iem ia to  p o d s taw a  naszego  n ieza­
leżnego  b y tu  i g w a ra n tk a  polskości

Ziem i C zerw ień sk ie j —  u c iek a  z rą k  
polskich w  c o ra z  szy b szem  tem pie- 
Od dziesięciu  la t bow iem  p rz y  p a r­
celacji polskich  o b sza ró w  w  M a­
łopolsce W schodnie j na  każde  100 
h a  p aree lo w n e j ziem i, p rzech o d z i: 
89 h a  w  ręce  R usinów , 0,5 h a  w  r ę ­
ce ży d ó w  a  10,5 h a  w  ręce  P o la ­
ków . R ok p rz y s z ły  zap o w iad a  się 
jeszcze  ka tastro fa ln ie j. Z anosi się 
n a  p rzech o d zen ie  w  p e łn y ch  100 
p ro cen tach  ziem i polskiej w  ręce  
rusk ie. U k ra iń cy  dali już tem u p u ­
b liczny  w y ra z  w  p rasie , zap o w ia­
dając w y k u p  polskiej w ielkiej w ła ­
sności w  M ałopolsce W schodniej,, 
bo ziem ia ta  w  ca ło śc i do nich n a­
leżeć m usi. I zdaje  się, że o siąg n ą  
sw oje. D ziennik i o g ło siły  n ied aw ­
no d ługą listę po lsk ich  m a ją tk ó w  
ziem skich, w y s taw io n y c h  na licy ta ­
cję. P o lsk ich  refleik tantów  n a  nie 
b rak . R ząd  tak że  nie k w ap i się z 
p rzejęciem  ich  na p arce lac ję . Z re ­
sz tą  p arce lac ja  rz ąd o w a  nie uw zg lę  
dn ia  w cale  in te re só w  ogó lno -naro - 
d o w y ch  w  M ałopolsce W schodniej. 
P ro w a d z o n a  jes t bezm yśln ie , w p ro s t 
szkod liw ie . W sk u tek  tego  ‘[ziemia 
po lska  m asow o  p rzech o d z i w  ręce  
n iepolsk ie . A p rzesz ło  jej już w iele, 
b a rd z o  w iele  . . .  b lisko  1.000.000 
h e k ta ró w  od chw ili o d zy sk an ia  n ie­
pod leg łości a d rug ie  ty le  w y su n ie  
się w  czas ie  najb liższym , o ile się 
tem u  sku teczn ie  nie zapobiegnie i o 
ile nie będzie  się p am ięta ło  o s ta re j 
p ra w d z ie : ty le  P o lsk i, ile ziem i pod 
polskiem i s to p a m i!!!...

24:12
O sta tn i n u m er „P o lsk i N arodo­

w e j"  zo s ta ł sk o n fisk o w an y  za a r ­
ty k u ł pt. „ P ie rw sz y  p ro ces  „P o lsk i 
N arodow ej" .

J e s t  to  już 12 k o n fisk a ta  n asze ­
go pism a.

o dw agi w  spo jrzen iu  rz e c z y w i­
s to ści w  oczy . O błuda. T an ia  f ra ­
zeologia i p o lity k ie rs tw o . G ra  w o ­
bec w szy stk ich , n aw e t w obec n a j­
b liższych . O to  co  p o k aza ł nam  Kon 
g res  L u d o w có w , k tó rz y  n iedługo 
zo s ta n ą  b ez  ludu.

C hłop polsk i iz,rozumiał, gdzie 
jego m iejsce, w ięc  garn ie  się m asą  
do S tro n n ic tw a  N arodow ego . Szeze 
rze  i c a ły m  sercem .

* * *
K on iunk tu ra  na  ideę n aro d o w ą 

p rz y b ie ra  c o ra z  bardzie j n a  sile i 
ro zm ia rach . N a g w a łt s ta ją  się 
w s z y s c y  bojow ym i i rad y k a ln y m i 
narodow cam i.

O sta tn io  w śró d  „ sa n a to ró w "  z a ­
p an o w ała  epidem ia p rze rab ian ia  
się na nac jonalistów , C horobę tą, 
albo m odę (co k to  w oli) n azw ać 
m ożnaby  „sanacjonalizm em ".

Ż y w y m  p rz y k ła d em  tak iego  
„ san ac jo n a lis ty "  je s t p. pu łkow nik  
M iedziński, m ąż w ielki i s ław n y , 
już ch o ć b y  p rz ez  d o s ta rczan ie  o- 
pinii po lsk iej g łośnych  w y w ia d ó w  
Józefa  P iłsudsk iego  n a  tem at, jaką  
P o lsk a  b y ć  nie pow inna.

P rz e d  kilku dniam i w y g ło sił on 
p rzem ów ien ie , w  k tó ry m  'zadek la­
ro w a ł się jako „d o b ry  nac jonalista" , 
d o cen ia jący  w a rto ść  now ego  poko­
lenia. D użo jednak  u p łyn ie  w o d y  w  
W arc ie , zanim  zrozum ie to  p o k o -' 
lenie.

C hoć dziś nadch o d zą  cz asy , że 
trz e b a  być  nac jona listą , to jednak  
nie m ożna się nim  s tać  nie m ając 
sensu.

A „sanacjonaliśc i"  to  ludzie bez 
sensu.

W  ciągu, ca łe j h isto rii P o lsk i, tak  
sam o jak  i zag ran icą , znane są  ty ­
siączne w y p ad k i p rzy jm o w an ia  
ch rz tu  p rz e z  ży d ó w , celem  p o p ra ­
w ien ia  sw eg o  by tu , b ąd ź  d y w ersji. 
W y p a d ek  jednak , k tó ry  m iał m iej­
sce pod  R adom skiem , w  Ł ęk ińsku  
—  stan o w ił sw ego  rodzaju  u n ik a t 
znanej perfidii żydow sk ie j. O tóż do 
za rzą d u  K oła S tro n n ic tw a  N aro d o ­
w ego  w  Ł ęk ińsku , zg łosił się p e ­
w ien  ży d  z K leszczew a, p ro sząc  o 
p rzy jęc ie  go do  S tro n n ic tw a  N aro ­
dow ego , chce  bow iem  w a lc zy ć  z 

n a jo rszą  n ac ją  na św iec ie , k tó rą  s ą  
...żydzi.

C o p raw d a  n ie  pom ylił się zu­
pełn ie  ów  ży d  co  do c h a ra k te ry ­
s ty k i sw o ich  w sp ó łw y zn a w có w , 
lecz pom ylił się bardzo , uw ażając , 
z a  aż  tak  naiw ne w ład z e  S tro n n ic ­
tw a  Koła, a ż eb y  m o g ły  serio  po­
tra k to w a ć  ten  ta k  h u m o ry s ty c z n y  
fa k t p rz y s tą p ie n ia  ży d a  do S tro n ­
n ic tw a  N aro d o w eg o . P rz y  cz y m  d o ­
dać na leży , że ży d  ó w  b a rd zo  b y ł' 
„zd z iw io n y ", g d y  go do S tro n n ic ­
tw a  n ie p rzy ję to .

Id en ty c zn y  w y p a d ek  z d a rz y ł 
się na Ś ląsku , gdzie pew ien  ż y d ’ 
zg łosił sw e p rzy stąp ien ie  do  O bo­
zu W szechpo lsk iego , ch c ąc  ró w n o ­
cześn ie  za ło ży ć  jego oddzia ł w  
m iejscu sw eg o  zam ieszkan ia .

Idą c z a s y  F ra n k a  i fran k is tó w ...
N auczeni d o św iad czen iem  nie 

w p u śc im y  jednak  nikogo w  sze reg i 
nasze, k to  s z c z e rz e  i uczciw ie  nie- 
m y śli o P o lsce .

P o lsk a  i ty lko  P o lsk a !
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rocznie zł. 4,80. W razie wypadków spowodowanych siłę  
wyższę, wydawnictwo nie odpowiada za dostarczenie  
pisma, a abonenci n ie maję prawa domagać s ię  niedo- 
starezonych numerów, lub odszkodowania.

Adres Redakcji i Administracji 
Poznań, św* Marcin 65 m* 14 — telefon 19-49.

Konto P . K. O. Poznań 211424. Nr. kartoteki po­
cztowej Poznań 1. 118 N adesłanych rękopisów nie zwraca 
się . Redakcja udziela odpow iedzi na łam ach pisma 
Redaktor przyjmuje codzień z wyjątkiem niedziel i św ięt 
od godz. 11 — 13.

Ogłoszenia na stronie 4 łamowej 20 groszy od 1 ła­
m owego m ilim etra. O głoszenia skomplikowane oraz z za­
strzeżeniem  m iejsca 20% drożej. Drobne ogłoszenia (naj­
wyżej 50 słów, w tem 7 nagłówkowych): słow o nęgłówkowe 
15 gr., każde dalsze słowo 10 gr. Dla poszukujęch pracy 
bezrob. narodowców i słowo nagł. 10 ^r., każde dalsze 5 gr. 
Ogłoszenia do num eru przyjmuje się  do wtorku godz. 10.

W ydawca: dr Tadeusz Wróbel. Poznań Oectomkami Drukarni Technicznej w Poznania Redaktor; Stanisław Sieclechowicz. Poznań


